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Ś w ię to p ie t r z e  p o lsk ie j n ę d z y
D ochody W a tykan u , a ogran iczenia  dew izow e Rzqdu Polskiego

Artyku ł nasz p. t. „Po lsk a  zawsze 
wierna... R zym ow i", zam ieszczony w 
Nr. 15-tym „W iem  W szystko", a za
kończony apelem  do J. E. Ks. K ard y 
nała prym asa Hlonda, o postawienie 
do dyspozyc ji Skarbu Państwa skarb
ców  kościelnych oraiz sium p rzekazy
w anych przez- k ler  rzym sko - kato lic
ki do Rzym u —  w yw oła ł istną burzę 
w  prasie p row incjonalnej i warszaw 
skiej, dowodzącą, jak  bardzo palący 
i w ażk i poruszyliśm y problem .

Sądząc z w ycin ków  prasowych  na
desłanych nam przez agencje, wszyst
kie te głosy podzie lić  się dadzą na 
trzy  g ru p y : —

1 ) artykuły zarzucające nam atak 
na Kościół i religję(!)

2) Polemiki dowodzące niecelowo- 
śei naszej propozycji.

3) Pytania, w  jaki sposób wyobra
żamy sobie realizację naszej tezy.

Na kaiżdy x  pow yższych  punktów 
odpow iem y kolejno. —

PO LSK A  P R Z E D E W  SZ Y STKIEM
Zarzuty atakowania przez nas Ko

ścioła i religji, są śmieszne! W  om a
w ianym  bow iem  artykule w yraźnie 
zaznaczyliśm y, że:

„... Abstrahujemy najzupeł
niej od spraw religji i zgóry przy
znajemy Rzymowi olbrzymie za
sługi, jakie położył na polu krze
wienia u nas kultury zachodniej, 
co zostało wielokroć potwierdzo
ne przez historję.

Stawiamy sprawę jasno: od
dzielamy duchową i świecką po
litykę Kościoła od finansowych 
stosunków Rzymu z państwem  
polskiem.

O pierwszyeh dwóch zagad
nieniach mówić nie chcemy —  
trzecie postaramy się zbadać aż 
do samego dna“ .

P om ija jąc  już p ow ażny i rzeczowy 
ton naszego artykułu —  sprawa zo 
stała sprecyzowana najzupełn iej chy
ba w yraźnie i zrozum iale, oraz- od 
gran iczona od wszelkich, m ogących 
wywołać, najm niejsze choćby zadraż
nienie, m om entów:

W ysunięte jednak przez niektóre 
pisma zarzuty, zmuszają nas do posta
wienia kropki nad „i".

Chcąc .raz na zawsze przeciąć m oż
liw ość podobnych insynuacji, mogą
cych mieć na celu wyłącznie odsunię
cie na plan dalszy poruszonego przez 
nas zagadnienia, przez sprowadzenie 
dyskusji na zupełnie błędne tory —  
ośw iadczam y jaknajbardzie j katego
ryczn ie :

Nie mamy najmniejszego zamiaru, 
ani intencji, atakować zasady etyki 
i nakazy moralne religji, będące ka
mieniem węgielnym życia społe
czeństw, ani tem mniej odmawiać Ko
ściołowi prymatu duchowego prze
wodnictwa w  tej dziedzinie.

Ale —
Rozumiejąc w pełni, iż Kościół ja 

ko instytucja międzynarodowa, (czy 
„ponadpaństwowa", jak chcą profe
sorzy prawa kanonicznego) —- nie 
może się w  swych poczynaniach i po
lityce kierować interesem jednego tyl
ko narodu —  musimy się przeciwsta
wić wszelkim posunięciom kolidują

cym z interesem Narodu i Państwa 
Polskiego.

I to jest wszystko.
Jesteśmy polanofila<mi i uważam y, 

że —  Polska przedewsizystkiem!
Zresztą —  tego samego zdania był 

,za czasów  królewskich, arcybiskup 
Trąba, którem u gdy Św ięte Kolegjum  
zaproponow ało wysunięcie jego  kan
dydatury na stolicę P io trow a  —  od
parł: „Gdy Trąba zostanie papieżem—  
Rzym będzie w  Krakowie!"

L IN JA  R IC H E LIE U ‘GO
W ie lk i kardynał i w ie lk i Francuz 

—  Arm and du Plęsslis duc de Riche- 
lieu —  em inencja, książę F ran cji i 
książę K ościoła —  aż nazbyt często 
przeciw staw iał się polityce Rzymu, 
gdy kol ido wała' ona. z polityką  Fran
cji.

W  skrzyżowaniu interesów K o 
ścioła i Państwa —  Riichelieu zawsze 
staw ał p o  stronie tego ostatniego.

A  przecież, m im o to, otrzym ał ka
pelusz kardynalski i n ikt n ie ośm ieli 
się zarzucić mu, by by ł złym  synem 
Kościoła, n iegodnym  purpury, k tórą 
go obdairzono.

Prayzinajeany się otw arcie: lin  ja 
polityk i Rioheliieu‘go jest nam n iezw y
kle sym patyczna! W yzn a jem y to pod 
adresem tych, którzy insynuują nam 
„napaści" i „a tak i". Dla mich chyba 
kardynał jest dostatecznym au toryte
tem ! O tóż to —  dla nas, w  tym  w y 
padku —  także.

„Liin ja R iehelieu ‘go “  pogodziła

K OŚCIOŁY SĄ B IE D N E
„D zienn ik  Poznańsk i" dow odzi 

niecelowoiści i. n ierealności naszej 
p ropozycji, tw ierdząc, iż skarbce k o 
ścielne są legendą, że są w  Polsce ko
ścioły liczące po 700 lat, w  k tórych  
niema ani jednego złotego k ielicha, 
i że przekazanie skarbow i państwa 
tych nielicznych  kosztowności, b y ło 
by „k rop lą  w  m orzu". W  końcu p i
sze, że nie jest jesizcze u nas łąk źle, 
by się trzeba było odw oływ ać aż do 
takiego środka ratunku.

N ie  b ędziem y się sprzeczać z 
„D zienn ik iem  Poznańsk im " o- wartość 
i szacunek skarbców kościelnych w  
Polsce. M ilczeniem  jesteśm y zmuszeni 
pom inąć nietaktowne „w y c ie czk i" 
„Wairsz. Dziennika N arodow ego11. 
Chcemy jedyn ie podkreślić, że chwi
la jest więcej poważna i groźna 
niżby się zdawać mogło, i żc każdy 
gram złota i każdy karat klejnotu, le
żący bezużytecznie w  zakrystjach, 
może się walnie przyczynić do uchro
nienia kraju od katastrofy.

W  sytuacji, w  której się znajduje 
my każda „kropla" jest cenna, bo z 
sumy tych kropli składa się morze, 
a czarne morze nędzy, które nas zale- 
wa w tej chwili, może z łatwością za
m ien ić się w... czerwone m orze re
w o lu cji!

Poza lem  „D zienn ik  Poznańsk i" 
ani słowem nie wspomina o przeka
zywanych do Rzymu kwotach z iura 
stolae —  a to jest przecież najważniej
sze i stanowi oś całego zagadnienia!

PY T AN IE , JAK?
Cały szereg pism zastanawia się

nad m ożliw ością rea lizac ji naszej te
zy i nie w idzi żadnej drogi, którafoy 
tę sprayeę postaw iła na konkretnej 
p łaszczyźnie.

Otóż, dirogą ta istnieje. Droga nie
zwykle łatwa, prosta i —  co najważ
niejsze —  szybka i skuteczna.

N im  jednak przystąpim y do je j 
om ówienia, zastanówm y się, jak  obe
cnie odbywa Się ściąganie „iu ra  stolae 
czy li dochodów z t. zw. p raw a stuły.—  

K ażdy wie, że ,za chrzest, ślub, 
czy pogrzeb, ksiądz jako urzędnik sta
nu cyw ilnego m a praw o  pobierać p ew 
ne opłaty, które są kw itow ane i w c ią 
gane do ksiąg para fia lnych . Opłaty 
te jednak obejmują najprostszą je
dynie, najskromniejszą formę danego 
obrządku. Ża; w szelk ie  dodatki, m a
jące uświetnić cerem onję dopłaca się 
sumy zależne od  stanu m ałerja lnego 
parafjaniina i... żądań proboszcza.

M ożnaby zażądać, b y  wszelkie su
my wpłacane z tytułu „iura stolae" 
były kwitowane i wciągane do ksiąg 
ale to do niczego by nie doprowadziło. 
Opłaty bowiem byłyby ściągane w  
ustawowej, minimalnej wysokości, a 
nadwyżki... nadwyżki byłyby składa
ne na stojącą np. przy księdze tacę, 
jako... ofiary na kościół. O fiar zaś do 
ksiąg paraf jalnych wciągać nie moż
na, podobnie, jak nie wciąga się do 
nich sum zbieranych po nabożeństwie 
„na tacę".

Należy w ięc poszukać innego spo
sobu, chodzi bowiem o kwoty idące 
w dziesiątki miljonów złotych rocznie! 

„F U N D U SZ  N U N C JA T U R Y "
I O G R AN ICZENIA  D E W IZ O W E  

W  artykule „Polska, zawsze w ie r
na... R zym ow i" p isaliśm y:

„..Św iętop ietrze jest to kwota 
wpłacana sto licy apostolsk iej 
przez państwa konkordatowe. 
Dla Polski wynosi ona 12 miljo
nów złotych rocznie.

Nieza leżnie jednak od tego., 
kler wszystkich krajów, a więc 
i Polski, przekazuje do Rzymu  
pewną część „iura stolae". Jaką 
cizęść m ianow icie  i  ile ona wy- 
noisi —  dociec jest p raw ie n ie
m ożliw ością, gdyż księgi paraf- 
jalne notują opłaty w  określonej 
przez państwo wysokości... mi
nimalnej.

Jednak p rzy jm ując, że sumy 
wyśyłane do Rzymu łącznie ze 
świętopietrzem nie przenoszą 
20%  ogółu dochodów kleru —  
otrzymamy cyfrę 50 miljonów  
złotych, która rok rocznie w y
pływa z naszego kraju do kas 
Banku Watykańskiego.

Jaką drogą? Najprostszą w  
św iecie —  przez t. >zw. „fundusz 
nuncjatu ry" czy li za pośredn i
c tw em  poselstwa, watykańskie
go. W e  wszystkich krajach  su
my, mające być przekazane do 
Rzymu, poza oficjalną kwotą 
świętopietrza^ wpłacane są do 
nuncjatur papieskich, które w y
syłają je drogą dyplomatyczną, 
t. j. poza kontrolą danego pań
stwa".

Od czasu w ydru kow an ia  i p ow yż
szego. ustępu upłynęło dwa tygodn ie 
i w m iędzyczasie rząd polsk i w p ro 
w adził ograniczenia dew izowe, zabra
niające w yw ozu  w a lu ty z kraju.

I tu stajemy wobec całej serji pa
radoksów!

Paradoks pierwszy:
Z jednej strony obywatelom pol

skim zakazuje się wywożenia z kra
ju waluty, poza ustawowo dozwo
loną kwotą 500 złotych —  z drugiej 
strony pewna kategorja tych obywa- 
teii ma możność swobodnego wysy
łania m iljonowych sum za pośred
nictwem obcego poselstwa.

Paradoks drugi: wysyłającymi w a
lutę są urzędnicy stanu cywilnego, z 
racji więc swego stanowiska, w  
pierwszej linji obowiązani przestrze
gać rozporządzeń władzy.

Paradoks trzeci: dokładna wyso
kość wysyłanych kwot nie jest znana 
odnośnym organom państwowym i 
nic podlega ich kontroli.

W ystarczy ! Spróbujem y teraz to 
przem yśleć i wysnuć odpow iedn ie 
wnioski. M oże ich być ty lko  dwa: 
wstrzymać odpływ1 kapitałów7 z kraju  
do Rzymu, a w  tym  celu, przedewiszy- 
stkiem, ustalić wysokość „iura stolae" 
i jej przekazywanej zagranicę części.

I tu dochodzim y do sedna zagad
nienia! —

K O N TR O LA  N A D  „IUR A  S T O L A E "

Na leży p rzeprow adzić zasadę: 
księdzu jako urzędnikowi cywilnemu 
nie wolno pobierać żadnych pienię
dzy, poza określonemi przez państwo 
stawkami za posługi kościelne podpa
dające pod kategorję objętych opła
tami z tytułu „iura stolae", a więc: 
chrzty, śluby, pogrzeby, msze i t. p.

Wszelkie ofiary na Kościół, skła
dane przez parafjan, jako zapłata za 
dodatkowa świadczenia, o czem pisa
liśmy wyżej (w  rozdziale: „Pytanie, 
jak?" winny być kontrolowane przez 
państwo.

W  tym celu skarb wypuszcza bo
ny o wartości np. od 5 złotych wzwyż 
i rozsyła je po gminach paraf jalnych.

Poszczególni wierni, po ustaleniu 
z proboszczem wysokości opłaty za 
żądaną posługę, nabywają w7 kasie 
gminy za odpow iednią sumę bonów i 
wręczają je księdzu, który w  okre
ślonym terminie wymienia je w  tejże 
kasie na gotówkę.

W  ten sposób, na podstawie spe
cjalnego rachunku bonow7ego prowa
dzonego przez gminy, można będzie 
w każdej chw ili ustalić całkowitą w ar
tość dochodów z „iura stolae" dla po
szczególnych paraf i j, zestawiwszy 
wpływy ze sprzedaży bonów z wpły
wem osiągniętym ze stawek ustawo
wych.

Jaissnem jest, iż ksiądz, jako urzęd
nik stanu cyw ilnego, będzie przestrze
gać zasady n ie p rzy jm ow an ia  żadnych 
p ien iędzy, poiza stawkam i przewidziah 
nenii p rzez prawo. Czuwać będizie nad 
tem n ietylko  jego  etyka kapłana, ale 
p rzedew szysfk iem  op in ja  publiczna,

(Dokończenie na str. 2-ej).
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S e rc e  z  le w e j,  k ie s z e ń  z  p r a w e j
Czy F rancja  stoi przed IV  M iędzynarodów ką?

Jeden z wybitnych publicystów 
polskich, znakomity znawca stosun
ków francuskich, poniżej tak oto stre
szcza swe uwagi w związku z walnem 
zwycięstwem lewicy we Francji.

Każdorazow e w ybory  w e Francji, 
przypadające  no cztery lata i  stanowią 
bardzo dokładny rachunek sumienia 
zarówno w iększości rządow ej, jak  i 
sam ego rządu. O stateczny rezu ltat 
tego  rachunku sumienia nie jest jed 
nak rów noznaczny z w yn ik iem  w y 
borów , pon ieważ kryterjii', odg ryw a 
jące decydującą ro lę  w  nastawieniu 
mas w yborczych  podczas kampanlji 
w yborcze j m a ją  w e  F ran cji charakter 
specyficzny. D wa są w łaściw ie Lry- 
terja , odgryw a jące  zasadniczą ro lę  w  
całem  życiu  politycznem  Frfatnrcji: p o 
lityczne  i społeczne. Nad wszystkiem  
jednak

góruje interes własnej kieszeni.
Frantcja porew olu cy jna przedsta

w ia  się zgoła różn ie  od F ra n c ji m i
n ionych w ieków . Członkow ie d aw 
nych, znam ienitych rodów  nie odgry
w a ją  żadnej roli, a na powienzichnię 
życia politycznego wydnslttały się n a j
szersze masy narodu. Że zaś jedną z 
na jbardzie j cennych cnót F ran cji jest 
oszczędność, w ięc  też cały n aród  do
szedł do znacznej zam ożności i w y 
ników , drobnych przem ysłow ców , 
tw o rzy ł w k ró tk im  czasie t. zw. w ę 
F ra n c ji burżuazją, c zy li zam ożną 
w arstwę średnią: kupców, rzem ieśl- 
ferm erów  i  t. d. Są to oczyw iście p o 
tom kow ie  tych, k tó rzy  podczas W ie l
k ie j R ew olu cji

stali na barykadach i zdobywali Bas- 
tylję;

tych, k tó rzy  p rzez cały w iek  X lX -s ty  
walczyli, stale w  obronie rew o lu cy j
nych haseł: wolność, równość, b ra 
terstwo. A  tych  rewolucyj, w  k tórych  
hartowała sie w o la  mas, p rzew a liło  
śię p rzez F rancję  n iem ało  w  ciągu ca- 
łegb w ieku X IX -go. Tai w o la  mas u- 
trw aliła  się wreszcie po k lęsce Seda- 
nu, gdy Monsiieur le Prince, późn iejszy 
Napoleon I I I  wprost z n iew o li prus
k ie j w y jeżdża ł do Anglji, a w e  wsptai- 
n iałych  salach W ersa lu  Bism arck 
tw o rzy ł now e Cesarstwo N iem ieckie, 
kow a la m i tej ostatecznej republikań
skie j w o li b y li Gaimbetta i Clemen
ceau. W ezw a li naród do jak  n a jw ięk 
szych o fiar, dla rych łego spłacenia 

nałożonej przez Prusaków kontrybu
cji

i p ozbycia się zn ienaw idzonych  załóg 
pruskich, ale w  następstw ie dali F ran 
c ji 50 la t pokoju  i rosnącego dob ro
bytu.

P rzez te lialt 50 m asy francuskie 
nau czyły  się cenić dobra doczesne 

i strzegą ich zazdrośnie, co w  rezu lta
c ie  daje c iekaw y obraz życia, p o litycz
nego. Sercem w iększość Francuzów  

pozostaje na lewicy. 
Sentyment ciągn ie ich  sumienie p o li
tyczne na lewo, b o  tata s ta li ich p rzod 
kow ie, k tórzy  darli się na m ury Ba- 
s ty lji i  g inę li na barykadach. A le 
kiesizeń przeciętnego1 Francuza 

pozostaje po prawicy  
bo praw ica nie dobiera się do jego  
kieszeni, n ie ma w  swym  program ie  
an i inaojóinalizacji dóbr, and w yw łasz
czeni,*, an i kolek tyw izm u .

Idea łem  każdego Francuza jest 
posiadanie jak iejś, choćby n iew ielk ie j 
w łasności osobistej. W ięc  własnego 
handelku, zakładu rzem ieślniczego,' 
czy przem ysłow ego, w reszcie w łasne
go doimku z ogródkiem  pod miastem, 
czy na dalszej p row incji D la osiąg
nięcia tego celu pracuje i oszczędzą 
lala całe.

W ięc  polityczn ie

Francuz jest lewicowcem,
lecz społecznie sym patyzuje z  p raw i
cą. Z te j dwoistości w ypływ a , że 
Francuz jest zagorza łym  an tyk lery
kałem , lecz n ie .zrywa stosunków z 
kościołem . Został ochrzczony w  ko- 
śęićle, uroczyście -przystępow ał do 
p ierw szych  Sakram entów, ślub jego  
odbył się zarówno 'przed m erem , jak  
i  iprzed księdzieim i 
chętnie wysyła żonę z dziećmi do ko

ścioła,
s-ata od niego stroniąc, Panu Bogu 
św ieczkę i  djaibłu ogarek. Chętnie 
m ien i się republikaninem  i radykałem  
i  n iem a praw ie stronnictwa p o litycz
nego, k tóre w  n azw ie  swej nie n osi
łoby tych dwuioh określeń; bo nawet 
skrajn ie p raw icow e  stronn ictwa zwą 
się: Republikanie lew icy , N ieza leżn i 
lew icy, Centrum Republika,ńskie, L e 
w ica  Radykalna —  a przecież w szyst
k ie  należą do praw icy, lub centrum. 

Bo serce nosi Francuz po lew ej 
stronie...

Trudno się p rzeto  dziiwić, że w  
w yborach  przecię tny obyw atel fran 
cuski oddaje głos na kandydata lew i
cow ego i raduje się, gdy z w yborów  
w y jd z ie  zw ycięsko lew ica. A le niech 
ty lko w  cziaSie swych czteroletn ich  
rządów  lew ica  zacznie eksperym ento
w ać na. k ieszeni obywateli, niech ty l
ko spróbuje urządzić żarnach na k ie
szeń francuską,

wnet masy odwrócą się od niej, 
odm ów ią je j zaufania, podniosą krzyk  
i  dobrze jest, Jeśli ty lko  na krzyku  się 
skończy. P rzed  up ływem  czteroletn iej 
kadencji rziądy przechodzą w  ręce 
p raw icy, a w  nasiennych wyborach  
już n ie  lew ica  otrzym u je głosy w ięk 
szości obywateli, lecz praw ica. Bo 
Francuz m a serce po lew e j stronie, 
le cz  kieszeń po praw ej. I  w ara le w i
cy siągań do jego  k ieszeni!

Ten  stan rzeczy w p row adz ił w  
francuskie życie  polityczne przysło
w io w y  już system wahadła. Regu lar
nie do cztery lata z w ybo rów  w ych o
dzi .zwycięsko raz lew ica, raz praw ica. 
P o  rządach p raw icy  bezpośrednio po 
w o jn ie  w roku 1924

zwycięża wysoko kartel lewicy, 
k tóry jednak nie um ie opanow ać f i 
nansów. Po. panice fran k ow ej w  le- 
oie 1926 roku, ster rządów  przechodzi 
w ręce członka praw icy, Raym onda 
Poincare, a w  następnych wyborpch 
lew ica  ponosi, klęiskę. Zw ycięża  znów 
w  roku 1932, aby po wybuchu skan
dalu Staw iskiego i k rw aw ych  dniach 
z lutego 1934 podzie lić  się rządam i z 
praw icą. I tak będzie stale. Jeden ze 
św ietnych p isarzy politycznych  fran 
cuskich, Andre Siegfried , pow iedzia ł, 
że Francuz jest myśliwym, który 
broń swą nosi raz na lewem, raz na 

prawem ramieniu.
A le  jeszcze jeden ciekaw y p rze jaw  

życia, politycznego F ran cji: im  dalej 
na południe, tem tendencje polityczne 
m,rs są bardzie j radykalne, bardziej 
czerwone. P raw dopodobn ie  jest to 
kwestja temperamentu. Znany pilsa.rz 
francuski, Maurois, zatknął się raz 
na południu z kom itetem  w yborczym  
radykałów , k tórego członkam i byli 
sam i p raw icow cy  i z kom itetem  w y 
borczym  socjalistów , do k tórego 
znów  na leże li sami radyka li i 
republikanie. Hasłem  Francuzów  z 
południa jest dew iza  d la n ieobznaj- 
mio.uogo ze stosunkami —  hum orysty
czna, m ianow icie:
„toujours a gauche, mais pas plus 

Ioin“,
co znaczy: .zawiszie na lewo, lecz nie 
dalej. Opow iadano, mi:, ze k iedy  m ło
dy deputow any radykalny z południa 
w róc ił do swego okręgu po k ilku m ie 
siącach posłowania, w yborcy  zapyta
li go :

—  No, a do jak ie j p a rt ji należy 
pan teraz?

—  Jialkto. do  jak ie j?  Do. tej; do 
k tóre j zostałem  prziez was wybrany.

Zdziwieni, w yborcy  w ykrzyknęli z 
oburzeniem :

—  Go? Jeszcze do radykalnej?. 
N ie poszedł pan. bardzie j na lew o?

To  jest charakterystyczne.
Poza  centram i przemy.słowem !, le 

w ica m oże lic zyć  na pew ny w ybór 
ty lk o  na południu. Gdy prized siedm iu 
la ty  p rzyw ódca socja listów  francus
kich,
Blum  przepadł nawet w  czerwonym  

okręgu podparyskim,
czekał c ierp liw ie  n.a opróżn ien ie się 
jak iegoś okręgu południowego. I 
rzeczyw iście  w  jakiś czas potem  ziawa- 
kow ał mandat z okręgu Narhonne. P. 
iBlluta .stanął jatko- kandydat i1 został 
wybrany. Połudn ie w yb ie ra ło  daw 
n iej radykałów , obecnie w yb iera  so
c ja listów , a ty lko patrzieć, k ied ,r za
cznie wybierać  kom unistów. P o  śm ier
ci um iarkowanego socjalisty Renau- 
dela, Tou lon  w ybra ł deputowanym  
komunistą. Początek jest już więc.

T a  groteiskotwa bądź, co bądź sy
tuacja zmusiła nawet socja listów  do 
częściowej zm iany program u na jed 
nym  z kongresów . M ianow ic ie  w p ro
wadzono punkt o poszanowaniu i w y 
jęciu  .z. pod  n ac jona lizacji1 m n iejszej 
własności. Paradoks tkw ił w  tem, że' 
m asy w yborców  z południa, w łaści
c ieli posiadłości m iejskich i  w ie jsk ich  
oddają sw e g ło s y  na kandydatów  par
tji socjalistycznej, k tóra

groziła iin wyzuciem z mienia 
po n iepodzielnem  objęciu  rządów .

Charakter Francuza, za jętego całe 
życie  grom adzen iem  m ajątku stwa
rza, że n ietaa on. w ie lk ich  zaintereso
wań politycznych. Zainteresowania te 
wybuchają dop iero  nagle w  okresie 
kam panji w yborczej, b y przycichnąć 
znowu po wvboir!aich. Stąd pochodzi, 
że  deputow ani francuscy są n iejako 
m ianow anym i przez w yborców  
specami od polityki i traktują posło

wanie, jako zawód, 
n ie starszy od  innych  zawodów . D la
tego. to, co gdzie indziej w yda je  się być 
niepojiętem, w e F rapc ji jest objawem  
zupełnie naturalnym : francuscy par
lam entarzyści pos iadają w łasną kasę 

. em erytalną, z k tó re j o trzym u ją po
kaźne em erytury w  wypadku, gdy 
przepadną w  wyborach.

T a  specja lizacja  p o lityk ów  w  spo
łeczeństw ie i ta  św iadom ość systemu 
wahadła w  życiu  politycznem  Fran 
c ji u łatw ia ogrom nie zadanie kandy
datom  na deputowanych. W  zależno
ści od swych przekonań n ow y kan 
dydat staw ia  swą kandydaturę w  jed 
nym, lub drugim  okresie czteroletn im , 

to zwiększa jego szanse.
M łody praw icow iec  nie staw ia w ięc 
swej kandydatury w  wyborach , z k tó 
rych na pew niaka w ych odz i zw yc ięs
ko lew ica i odwrotnie. Naijsizyhsize je 
dnak karje ry  polityczn ie  rob i się na 
lew icy. T o  już jest prawda, d ow ied zio 
ną. W ięc  am bitne jednostki

chętniej kandydują z lewicy.
P o  pew nym  czasie droga stoi* o tw arta 
do innych  pJirtyj, bardzie j um iarko
wanych. T acy  p o litycy, jak  Aleksan
der Milleinatnd, b y ły  prezydent Repu
blik i, jak Barthou, obaij z  pralwicy, 
Briand, L ava l i w ie lu  innych, w yszli 
przecież z łona p a rt ji socjalistycznej.

W szystk ie  te cechy charakteru. 
Francuza, i cechy życiiai politycznego 
Fran cji bynajm n iej nie uspraw ied li
w ia ją  obaw, jak ie się rodzą na w ia 
dom ość b zw ycięstw ach  w yborczych  
ko mu mis tów  f  ranc.uskich.

Niebezpieczeństwo istnieje tylko po 
zorne.

Panu jący kryzys i bezrobocie p rze
rzuciły pew ną liczbę g łosów  lew ico 
w ych  na kandydatów  kom unistycz
nych. A le  oigólniat .zamożność obyw ate
li i ich obalwa przed utratą uciułane
go majątku, stanowią tamę naturalną, 
k tóre j kom unizm  .nie zdoła w  żadnym  
wypadku przerwać. N ie  zapom in a j
m y,
że Francuz ma serce po stronie lewej, 

ale kieszeń po prawej.
Th.

TANIO
SZYBKO

PRZYJEMNIE

P O D R Ó Ż U J E S Z

s a m o l o t e m

(Dokończenie ze str. 1-ej).

odpow iedn io  uśw iadom iona co do no
wych  .zarządzeń i, ich celu.

W  myśl tych samych zasad kon
troli —  kwoty złożone przez w ier
nych na taeę, mogłyby być składane 
bądź specjalnymi bonami opiewają
cymi na kwoty, począwszy od naj
drobniejszych, groszowych —  bądź, 
d la uniknięcia kom plikacy j —  bezpo
średnio po zbiórce obliczone i odpo
wiednio zaksięgowane, w  obecności 
świadków z dozoru kościelnego.

P IE N IĄ D Z E  ZOSTAJĄ W  KRAJU!

Prosta kontrola ksiiąg parafjal- 
nych wykaże wówczas dokładnie 

kwoty, które po potrąceniu sum w y
datkowanych, (na odpowiednio udo
kumentowane kwitami rozchody) —  
zostały przekazane kurji biskupiej.

W  ten sam sposób przeprowadzo
ne badanie w  kurji, zobrazuje cyfrę 
wpłaconą do funduszu nuncjatury, a 
ściślej —  cyfrę, która miała być tam 
wpłaconą, gdyż skutkiem ograniczeń 
dewizowych —  pieniądze z kraju w y
wiezione być nie mogą!

DROGA DO  PRO SPER ITY  

Tą drogą skarb państwa może zdo
być kwoty starczające nie tylko na 
wzmożenie anemicznego obiegu w a
luty, ale na potężne inwestycje prze
mysłowe i na wielką skalę poprowa
dzone roboty publiczne, a tem samem  
będzie w  stanic zatamować rosnące 
bezustannie kadry bezrobotnych, 
wreszcie uda mu się znakomicie 
wzmocnić potencjał obrony narodo
wej, o co bezustannie apeluje „Pol
ska Zbrojna“ —  organ M. S. W ojsk, 
i Gen. Inspektora Arm ji gen. Rydza- 
Śmigłego.

K LE R  I P A Ń ST W O  

Droga do prosperity —  klucz od niej 
znajduje się w  rękach kleru. —-

Nie wyobrażamy sobie, by polski 
kler odmówił Polsce tego klucza!

Podobna możliwość nie mieści się 
chyba w  głowie żadnego Polaka, zbyt 
eeniącego znany patrjotyzm kleru, by 
nie wierzyć niezłomnie, że dlań —  
jak dla wszystkich Polaków —  Polska 
jest na pierwszym planie!

Argus.
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Sprawdziły sią
nasze obawy 1

Pedagog z  n ie p raw d ziw e go  
zd a rze n ia

Dziwne interesy pana  N.
Bardzo przykry i zasługujący na bez

względne potępianie jest falkt, gdy osobnik 
posiadający wszelkie dane ku temu aby być 
pożytecznym dla kraju obywatelem, wkracza 
w labirynt gęsto usiany paragrafami kodek
su kannego.

Nie.może być usprawiedliwieniem, że ktoś 
chciał się wziąć zia ryzykowny interes. Każ
dy powinien sobie zdawać sprawę z tego, że 
niektóre „interesy11 stoją ma krawędzi... hoch- 
staplerstwa.

CZŁOWIEK Z DOBREJ RODZINY
Jeszcze można tłumaczyć ozło/wieka, któ

rego na Śliską drogę kantów pchnęła osta
teczna nędza. To zrozumimy!

Ale p. Kazimierz Nawrocki, bohater ni
niejszego artykułu jest bratankiem powszech
nie szanowanego właściciela gimnazjum, no
szącego to samo imię i nazwisko. Niewątpli
wie rodzice od najmłodszych lat wpajali mu 
zasady etyki i uczciwości. Trudno też przy
puszczać by warunki materjalne wpłynęły 
tak deprawująco. Raczej poprostu żądza bo
gactwa.

DWAJ PANOWIE KAZIMIERZOWIE N.
Bratanek właściciela gimnazjum, korzy

stając z identyczności nazwisk postanowił 
zdyskontować kredyt zaufania, jaki u społe
czeństwa wyrobił sobie długoletnią działal
nością pedagogiczną senjor Nawrocki.

Pewnego dnia na słupach ogłoszeniowych 
pojawiły się afisze zawiadamiające o, otwar
ciu przy ul. Zielnej 19 kursów; rolniczo - han
dlowych. Przy kursach miała być prowadzo
na koncesjonowana prywatna szkoła powsze
chna. Kierownikiem obydwu imprez był p. 
Kazimierz Nawrocki, junior. Jednak nie- 
wtajemmiczemi kojarzyli te uczelnie z dsłnie- 
jącem od wielu lat gimnazjum p. Nawrockie
go, senjora. Temu też należy przypisać po
wodzenie jakiem.się cieszyła szkoła powsze-

DZIWNA SZKOŁA
Nawet nie zrażało nikogo to, że lekcje 

prowadzone były systemem aabardzo domo
wym. Częsty brak wykładowców wpływał 
na ciągłe zmiany programu zajęć. Czasami, 
powiedzmy w czasie (lekcji matematyki, dy
rektor zastępując nieobecnego, a właściwie 
jeszcze niozkangażowanego wykładowcę, opo
wiadał o... swej ostatniej wycieczce zagranicę. 
W  rezultacie, zamiast reguły trzech, dzieci 
dowiadywały się, że „Paryż to ładne miasto".

ATMOSFERA AFERKI
Jeszcze gorzej działo się na kursach. Tu 

od pierwszych dni panowała atmosfera afer- 
ki. Co drugi, trzeci wykład zmieniali Się 
nauczyciele. Programowe pięć godzin ziajęć 
szkolnych zredukowano o dwie. Wkońcu po
stanowiono pierwszy semestr kursów, na któ
ry uczęszczali uczniowie nawet -z 6-cio kla- 
sowem wykształceniem połączyć z siódmym 
oddziałem szkoły powszechnej.

Lecz do tego nie doszło.

NIEMA SZKOŁY, DZIATECZKI!
Bo oto pewnego dnia uczniowie zastali 

drzwi szkolne zamknięte na, cztery spusty.

„JANKO Z

Prócz smutnej pamięci Łowicza, prócz 
Joniłowicza (zdolnego zresztą operatora, któ
ry przedstawiając się skanduje wyraźnie Ja
nie — Łowicz) istnieje jeszcze w branży typ 
nazwiskiem Jankołowicz o wschiodmiem imie
niu Borys. Mówi ów człeczyna słabo po 
polsku, wioli się posługiwać rosyjskim, co 
wskazywałoby, iż jest t. zw. „litwakiem".

Rozbrajające i komiczne zarazem jest je
go twierdzenie, iż jesit polakiem, a jego przo
dek (autentyczne!) nosił dźwięczne i wdzięcz
ne miano Janka z Łowicza.

Otóż ów Janko z Łowicza, czy jak wolicie, 
Jankołowicz jest dyrektorem na Polskę biura 
wynajmu wytwórni „Warner Bro,s“ . Jeszcze 
przed kilku laty obrazy tej wytwórni były 
zakazane do wyświetlania na terenie Polski 
przez Min. Spraw Wewnętrznych. Powód był 
słuszny i zrozumiały dla każdego obywatela 
narodowości polskiej. Wytwórnia „Warner 
Bros “wyprodukowała film gangsterski, dając 
bohaterom nazwiska Pułaski i Kościuszko.

Nie pomogły dobijania się. Woźny szkoły 
miast urzędować, także tarabamił do drzwi 
przeklinając dyrektora, na którego ręce zło
żył kilkaset .złotych kaucji.

NIEZMORDOWANY „BUSSINESMAN"

A tymczasem pain Kazimierz Nawrocki, 
nie interesujący się losem swych wychowan
ków realizował drugą aferę pod firmą „Spół
dzielnia rolniczo-handlowa".przy ul. Marszał
kowskiej 33.

I tu przyjęto szereg pracowników, oczy
wiście z adpawiiediniemli kaucjami. A ponie
waż pracownicy wpłacając kaucję spełniali

Kino Filharmonja nie cieszy się sympa
tją wśród t. zw. branży filmowej. Nic .zresz
tą dziwnego, skoro wprowadziło wprost re
wolucyjne na nasze stosunki' metody pracy, 
między innemi paragraf aryjski. Nie będzie
my z tego powodu załamywać rąk, bo na
prawdę nic w tem złego niema. Ale sprawa 
kina Flilharmomja interesuje nas z zupełnie 
innej strony, albowiem okazuje się, że dy
rekcja tego pięknego przybytku Dziesiątej 
Muzy, nie dotrzymuje swoich szumnych o- 
bietnic, a w niektórych wypadkach dopusz
cza się nawet wystąpień zupełnie karygod
nych i rzucających jaknajgorsze światło na 
kulturę panów właścicieli.

Gdy nowa dyrekcja objęła „Filharmonję" 
ogłosiła wszem wobec, że będzie to jedyne 
(obok „Romy" rzecz jasna) kino chrześci
jańskie i polskie w stolicy. Bardzo pięknie! 
Ale wobec tego chcielibyśmy wiedzieć, jakie 
jest stanowisko w tem „polskiem" kinie 
niejakiej panny Eryki Bergc, córki niejakie
go doktora Berge, który znany jest w sfe
rach rządowych, jako... niemiecki szpieg 
handlowy ? ?!

Teraz dalej. Przy powstaniu nowego ki
na i t. zw. syndykatu filmowego, ogłoszono, 
że będzie to placówka sprowadzająca i. wy
świetlająca wyłącznie filmy europejskie, ją- 
ko to: francuskie, niemieckie i angielskie. 
Tymczasem od czasu objęcia władzy przez 
pana Pawła Przyklęk - Frankowskiego (któ
ry notabene prawdopodobnie znacznie le
piej zna się na dostawach bydła, ni na fil
mie) kino F.ilharinanja wyświetla wyłącz
nie filmy niemieckie i to, niestety, gorszego

ŁOWICZA”

Po paru latach dobroduszne'i wybaczają
ce Min. Spr. Werwn. pozwoliło na otwarcie 
biura wynajmu i obrazy „Warner Bros" za
częły ukazywać się na ekranach kin polskich. 
Jedynie wysokli poziom artystyczny mógłby 
tłomaczyć fakt wprowadzenia na ekran obra
zów tej -wytwórni.

Jednakże tak nie było.
Przeciwnie •— filmy braci Warner uka

zywały nam najbardziej charakterystyczny 
banał amerykański. Bezmózgie i bezduszne 
szmiry rewjowe mliały nas olśnić, a tylko 
nudziły.

„Potomek Janka z Łowicza" również nie 
poczynał sobie na nowym terenie zgodnie 
z etyką, wymaganiami czynników miarodaj
nych i publiczności.

Może przy ostatnich posunięciach waluto
wych Rządu nie ujrzymy j.uż więcej obrazów 
braci Warner? Nie będzie to wielka strata.

(g)

swe zadanie, więc po kilkodniowej egzysten
cji... zamknięto przedsiębiorstwo.

STRYJEK PŁACI...

Poszkodowani nie mogąc wpaść na trop 
nieuczciwego- priziesięhiorcy 'zwrócili się do 
dyrektora gimnazjum . Aferę zatuszowano. 
Straty częściowo zostały pokryte.

Podobno obecnie młodszy p. Kazimierz 
-Nawrocki nosi się z zamiarem założenia no
wego interesu. Może te słowa będą dlań 
przysłowiowym kubłem zimnej wody, chro
niącym go przed kryminałem. Oby tak było, 
życzymy tego panu szczerze, młody a lekko
myślny człowieku! Wis.

autoramentu. Widocznie więc „branża" ma 
rację. Kino Filharmonja nie jest kinem pol
skiem, ale niemieckiem!

Panowie Frankowski et oonsortes pragną 
zrewolucjonizować branżę filmową. Bardzo 
pięknie. Bylibyśmy im zato wdzięczni, gdy
by siię jednak do tego zabrali w sposób in
teligentniejszy. Przecież przeciwko cham
stwu nie można walczyć głupotą. Niepoczy
talny wybryk dyrekcji kina Filharmomja w 
sprawie najlepszego z polskich filmów krót- 
kometrażowych, który w całej niemal Eu
ropie zyskał pełne uznanie, wydaje panom 
z Filharmanji kiepskie świadectwo o ich 
mentalności. Ale trudno, na to niema już 
rady.

Natomiast znalazłaby się rada na inne 
niedopuszczalne wystąpienia tej samej „we
sołej bandy". Właściciele Filharmonji, towa
rzystwo „Filmwogj", które przemianowało 
się ostatnio na „Falę" (bardziej polska na
zwa!) wydaje rodzaj komunikatu prasowe
go, w którym różni dziennikarze z niepraw
dziwego zdarzenia wypisują brednie trudne 
do opisania. Między innemi ktoś tam pisze 
recenzje filmowe! Recenzje filmowe w orga
nie kina. Wystarczy te recenzje raz prze
czytać, aby się przekonać, że ta gałąź dzia
łalności pana Frankowskiego wkracza już w 
dziedzinę nielojalnej konkurencji.

Ponieważ, jak przekonaliśmy się, biule
tyn prasowy pana Frankowskiego (nazywa 
się Kompas) czerpie od czasu do czasu wia
domości od nas, proponujemy mu, aby i tym 
razem skorzystał z tego i przedrukował ni
niejszy artykuł, (k).

Wszyscy znają w Polsce genjałnego re
żysera filmowego Michała Waszyńskiego, 
groźnego rywala Cecila B. de Milłe‘a, Erne
sta Lubitscha i Kinga Vidora. „Misza" jest 
naprawdę wielki, ale tylko wzrostem i tu
szą. Go do talentu — szkoda gadać! W y
starczy obejrzeć jego arcydzieła.

Kar jera jego zaczęła się dość dziwnie. 
Najpierw był chłopcem na posyłki czy czemś 
w tym rodzaju, podobno nawet w Berlinie, 
potem został asystentem wszystkich pokołed 
polskich reżyserów. Oczywiście genjusż je
go prędko rozkwitł i prześcignął wówczas 
wszystkich swioich mistrzów. Pierwszem je
go arcydziełem był film, popularnie znany 
pod tytułem „Pod banderą miłości". Od tej 
chwili Misza był lansowany. Posypały się 
zamówienia, bo przecież Waszyński robi 
wszystko szybko i tanio. A jak? O to mniej
sza, aby było tanio! Posypały się na nie
szczęście na polskie ekrany arcydzieła jed
ne za drugiemi, coraz piękniejsze, coraz mą
drzejsze i genjalniejsze. Mistrz specjalizo
wał się zwłaszcza w scenach erotycznych,

W jednym z poprzednich numerów „Wiem 
Wszystko" zwracaliśmy uwagę w artykule, 
zatytułowanym: Zapowietrzony trójkąt
Warszawy" na niestosowność tolerowania w 
reprezentacyjnej dzielnicy ' miasta wędzarni 
J. Jabłońskiego, zatruwającej swoimi wyzie
wami wszystkie okoliczne domy i podwórza, 
a także stanowiącej niebezpieczeństwo dla 
mieszkańców przylegających do niej budyn
ków.

Wędzarnia ta, obsługująca, znany, pod 
popularną nazwą „knajpki pod ryjkiem" po
kój śniadankowy i wędliniamię pod firmą 
„Józef Jabłoński, dawniej Herbst" naraża na-, 
niezliczone przykrości i niewygody swych 
sąsiadów. To też, gdy sprawę tę poruszyli
śmy w „Wiem Wszystko", otrzymaliśmy po 
kilka telefonów dziennie od osób zaintereso
wanych, które dziękowały nam za wzięcie 
ich w opiekę i do postawionych przez nas 
zarziijtów dorzucały nowe skargi i narzeka-

Ale słuchając tych żalów i wypowiadając 
nasze obawy na przyszłość, nie przypuszcza
liśmy sami, że sprawdzą się one tak rychło, 
i że smutna rzeczywistość potwierdzi je w ca
łej rozciągłości.

Przykre sąsiedztwo z dokuczliwą wędzar
nią najbardziej daje się we znaki lokatorom 
oficyny domu przy ul. Koszykowej 35. Przy
legająca do ich mieszkań ściana wędzarni i 
przechodzący przez nią koimin daje im bez
płatne ogrzewanie w zimie, z nawiązką dymu 
i sadzy, stale bowiem nagrzewana, ściana pę
ka i przez szczeliny przedostają się do wszy
stkich lokali wydzieliny czadu.

Ostatnio w kominie wędzarni zapaliły się 
sadze, a pod wpływem ognia rozpadliny w 
ścianach rozszerzyły się tak znacznie, że w 
lokalu Nr. 38 na czwartcin piętrze przedo
stawały się kłęby dymu i ognia.

Pożar stłumił III oddział Straży Ognio
wej, a p. Jabłoński polecił na własny koszt 
reparować ścianę, pośoiągać ją t. zw. klam
rami i zalepić gipsem.

Ale całe to „smarowanie powierzchni" nie 
zda się na nic. Pod klamrami ściana się nie 
zrośnie, a gips, -ogrzewany stale, rozkruszy 
się i odpadnie. A lokatorzy nieszczęsnej ofi
cyny duszą się w swych mieszkaniach zamie
nianych na wędzarnię d z obawy przed za
czadzeniem uciekają ze swych domów, sypią- 
piając u swych krewnych lub znajomych.

Jedymem więc rady kablem załatwieniem 
sprawy byłoby usunięcie wędzarni i całego 
warsztatu p. Jabłońskiej ze śródmieścia 
gdzieś na krańce miasta, jak to już zazna
czyliśmy, pisząc o tem poprzednio.

Tem bardziej, iż poza lokatorami, bezpo
średnio sąsiadującymi z wędzarnią i najbar
dziej zagrożonymi przez nią, pomyśleć nale
żało i o tem, że zapowietrza ona i zabrudza 
całą okolicę, i stała się źródłem ciągłej urę- 
ki dla całej rzeszy ludzi, którzy płacą wyso
kie komorne za to, że chcą mieszkać w kul
turalnej, czystej dzielnicy śródmieścia.

(g ).

co ijest jeszcze jednym dowodem... ironji lo-

Do najbardziej udałych kreacyj mistrza 
należą takie filmy, jak: „Uwiedziona", „Pa
rada Rezerwistów", czy też ostatnio „Boha
terowie Sybiru". We wszystkich tych obra
zach można poznać „lwi. pazur" reżysera, 
nie mówiąc już c przepięknych filmach z 
Dymszą.

Ostatnio nastała na Waszyńskiego zła 
passa. Producenci poznali się już nareszcie 
na. tem, że nie wystarczy być „piekarzem", 
trzeba jeszcze być reżyserem. Przestali w-ięe 
już powierzać mu- robotę filmu. Wierni, po
zostali mu tylko dwaj czołowi „producenci" 
naszego filmu: Roseń i Bodo. Dla nich ko
chany „Misza" jest jeszcze dobry, bo wyma
gania ich nie sięgają widocznie wyżej po
ziomu sympatycznej „Zarzyckiej polskiego

Miejmy nadzieję, że wkrótce już nadej- . 
dzie kres szkodliwej działalności tego naj
większego szkodnika sztuki filmowej w Pol
sce. (k.)

Potentat ^amerykańskich biur filmowych

„Polacy” z kina Filharmonja
Szumne zapowiedzi, szara rzeczywistość

RADOSNA TWÓRCZOŚĆ
» Mistrza « W  aszyńskiego
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Truciciele polskiej emigracji
Do kartoteki »Ogniska« dołączamy »Wiarusa«

W  poprzedn im numerze W IE M  
W S Z Y S T K O  za jęliśm y się szczegóło
w ie j ro lą na em igracji w e Fran cji pa
rysk iego O G N ISKA, .pisma, które w 
nagłówku noisi pom patyczną dew izę:: 
„Uczciwe pismo dla uczciwych ludzi“ , 
a którego istnienie jest jednym  c iąg
łym  skandalem.

A k iedy już jesteśmy p rzy tym  te
macie, nie od rzeczy będzie zająć się 
drugimi dzienn ik iem  polsk im  we 
Francji, k tórego nazwa brzm i „W iim  
rus P o lsk i11, a k tó rego  lin ja  istnienia 
w ije  się tak pałanianem i zygzakam i, 
że czasem dopraw dy n iew iadom o czy 
to p ism o polskie, ozy antypolskie.

N ie  m am y zam iaru zaprzeczać, że 
zarówno W IA R U S  P O L S K I jak  i  je 
go za łożycie l, ś. p. Jan Brejski, po
ło ż y li ongiś w ie lk ie  zasługi około 
sprawy polsk iej. Było  to w  W est- 
fa lji, gd zie  tysiące polsk icb  chło
pów  z Pużańskiego i P om o
rza, w ypędzonych  z w łasnej zie 
m i bezw zg lędną polityką  kolomiziacyj- 
ną junkiersk ich rządów  pruskich i H a 
katy

wędrowało za chlebem do zachodnio- 
niemieckich kopalń węgla,

w  W es tfa lji i Nadren ji. Za te zasługi 
za łożycie l W IA R U S A  PO LSK IE G O , 
zm arły  przed dwomla la ty  Jan B re j
ski pow o łany został przez Państwo 
Po lsk ie na w icem in istra .ziem byłego 
zaboru pruskiego w  samem zaraniu 
niepodległości, a następnie na w o je 
w odę pom orskiego. Podkreślam y te 
zasługi bezstronnie, a nawet z dużą sa
tysfakcją. N iech nam jednak w olno 
będzie także rów n ie bezstronnie za
jąć się działalnością W IA R U S A  P O L 
SKIEG O  na terenie Francji,, z okresu 
po jego  drugie j p rzeprowadzce. 

ZM IA N A  W ŁA Ś C IC IE L I
Jednym właścicie lem  W IA R U S A  

P O L S K IE G O  na terenie W es tfa lji był 
Jan Brejski, działacz polityczny w y 
trawmy i zasłużony,

poseł do niemieckiego Reichstagu 
z Pom orza. P o  odżyskaniu przez P o l
skę n iepodległości i  pow ołaniu  Ja
na Brejskiego, do Polsk i, jeden z jego  
zięc iów  (m iał ich trzech— wszystkich 
n ieudanych) sprzedał m aszyny dru
karskie, a tytu ł przeniósł z Bochum 
do Poznaniu. Pon iew aż w raz z Janem 
Brejskilm w róc ił do kraju  miły szereg 
d ziałaczy polskich z W es tfa lji, zabrali 
siię na terenie Poznańsk iego raźno do 
pracy i wkrótce nadaw ali ton całej 
robocie

Narodowej Partji Robotniczej (N.P.1I.)
w  tam tejszej dzielnicy. Pon iew aż o r
ganem ich w  Niem czech  był W IA R U S  
P O L S K I, odkupili go od Jana B re j
skiego i u czyn ili centralnym  organem  
N. P . R.-u w  Poznanskiem . A liśc i w  
r. 1924 powstał w e  F ran cji po d łuż
szej p racy przygotow aw czej znany 
dziś chlubnie Zw iązek  R obotn ików  
Polsk ich, k tórego głów nym i prom o
toram i stali: się dawni; działacze z poś
ród  górn ików  polskich, przybyłych  
podczas okupacji, Ruhrv z Niem iec. 
W ie lu  z nich pochodziło  z pod znaku 
W IA R U S A , m niej z pod znaku inne
go pisma, em igracyjneso z W es tfa lji 
obecnie rów n ież we Francji, N A R O 
D O W CA. K ierow n ictw a poznańskie
go N. P. R.-u postano/wiło zw iązać z 
sobą Zw iązek  Robotn ików  Polskich, 
na k tórego  czele stał wówczas 

smutnej pamięci Dolata, 

•wyrzucony następnie ,za ła/pownictwo. 
D elegaci z Poznan ia w  osobach ó w 
czesnych posłów  H ertza i M ańkow 
skiego podpisa li przeto, z prezesem 
Dolatą ta jny układ, na m ocy którego 
Zw iązek  Robotn ików  Polsk ich  we 
F ran cji m ia ł się stać ekspozyturą N a

rodow ej P a r t ji Robotn iczej ma terenie 
Francji, w  zam ian za co o trzym ał ja 
ko swój oirgain „W IA R U S A  P O L S K IE 
GO11

którego 35% udziałów
zatrzym ało sobie Zaw odow e Z jedno
czenie Polsk ie (zw iązek  zaw odow y 
enperowski). Na m iejsce oddanego do 
F ran cji tutułu W IA R U S A  P O L S K IE 
GO, za łożono w  Poznan iu W IA R U S A  
W IE L K O P O L S K IE G O , k tóry jednak 
niedługo się utrzymał.

Z A W IE L U  W Ł A Ś C IC IE L I

Jak z tego, wynika, w łaściw ym  
pełnoprawnym  właścicielem  W IA R U 
SA PO L S K IE G O  był Zw iązek  R obot
n ików  Polsk ich  w e Francji-, k tóry 
mijał posiadać 51% udziałów . Zaw o
dowe Z jednoczenie Polsk ie w  Pozn a
niu p artycypow a ło  w  35% , redakto
rzy i adm inistrator pisma otrzym ali 
po ‘2'/c udziału, resizta m ia ła być roz- 
sprzedama, aczkolw iek  do kupna n ik ł 
się n ie kwapił, gdyż m im o usilnej 
propagandy zdołano sprizędać ty lko 
jeden,

dosłownie j e d e n  udział.
Tem  lepiej, - gdyż przez to Zw iązek  
Robotn ików  Polsk ich  we Fran cji sta
wał się decydującym  panem  w ydaw 
nictwa,.

Tym czasem  zia, prezesury D olały 
w  Zw iązku, działy  się tak przedziwne 
m ach lojki, takie p erypetje  p rzechodzi
ło pismo, z obsadą redaktorów  i, adm i
nistratora,, że już wszystkim  nienawy- 
kłym  do takiego galim atiasu bokiem  
to zaczęło wydhodzić. Dodać jeszcze 
trzeba, że Jam Breski za uzyskane ,ze 
sprzedaży W IA R U S A  P O LSK IE G O  
pieniądze nabył akcje Banku Z jedn o
czenia, instytucji finansow ej enpee- 
rowsk iej w  Po,znaniu, a °d y  spo
strzegł, że Bank ten niem a w ie lk ie j 
przyszłości,

sprzedał akcje za 12,000 dolarów  
późniejszem u w o jew odzie  pom orsk ie
mu, d-roiwi Janowi W ach ow iak ow i.

ZA  M ISKĘ SO CZEW ICY

Redaktorem  naczelnym  W IA R U 
SA P O LSK IE G O  był Stanisław Lena r
tow icz, znamy w  Polsce turysta. A d 
m in istratorem  zaś W łady  sław Stli to 
sta, współpracown ik  adm in istracji 
W IA R U S A  jeszcze z czasów w estfa l
skich. Jan Brejski korzysta jąc z za
mieszania w  obozie wii irusowvm  na 
terenie F ran cji i  uw ażając się za wy- 
kwitowainego z pisma, wysłał w p ierw  
do. L ille  (W iarus Polski, w ychodzi po 
dziś dzień w  L ille , sto licy F landrji 
francuskiej) jednego ze swych  z ię 
ciów . Ten  Jan Chrzciciel 
miał wyprostować ścieżki swemu te

ściowi
I rzeczyw iście mewnego dnia z ja w ił się 
w  L ille  sam Jan Brejski. Był to k rę
py, czerstwy staruszek o d ługiej pa- 
trjairchalniejsz,ej s iwej brodzie. Dla re
daktora, i, adm inistratora stanow ił ten 
zasłużony działacz n ielada autorytet. 
A  gdy autorytet zaprosił i,c,h jeszcze na 
sm akow ity objad, podlany obfic ie  
zintakomitem francuskim  w inem , obaj 
w ładcy W IA R U S A  udali się do biura 
Rejestru H and lowego p rzy  Sądzie w  
L ille  i ośw iadczyli, że 
Jan Brejski jest jedynym prawnym  

właścicielem pisma. 
Ośw iadczenie to zaprotokółow ano i 
wpisano do ksiąg rejestru nowego 
właściciela, Jania Brejskiego. N ow y

właścicie l w y jech ał natychm iast po 
tej operacji do Polski,, skąd te legrafi- 
cznie zw o ln ił ze stanowiska naczelne
go redaktora Lenartow icza . Adm in i
stratora Starostę, jako, człow ieka u- 
bogiego duchem, a zatem m niej n ie 
bezpiecznego, pozostaw ił jeszcze do 
pew nego czasu na za jm owanem  przez 
niego, stanowisku. W  ten sposób W IA 
RUS P O L S K I w róc ił do swego, dawne
go w łaściciela. B yło  to pociągnięcie 
p raw dziw ie  m istrzowskie, bo i dolary 
w  k ieszeni pozostały (dopóki1 ich stam
tąd zięc iow ie  nie wydostali) i 
W IA R U S  znowu stal się własnością 
Jana Brejskiego.

Aż dziwne, że Związiek R obotn i
ków  Polsk ich  we Fran cji p rzy ją ł fak t 
wydarcia mu jego bezspornej w łasno
ści z zupełną obojętnością. D latego, 
że wobec c iągłych  in tryg różnych 
„d zia łaczy11, z k tórych  każdy chciał 
m ieć praw o kontroli nad W iarusem  
i żądlił d rukowania swoich odezw  
„do  narodu11, Zw iązek  m ia ł z. W ia ru 
sem ty le kłopotu, iż narazie zadow o
lony był, że sie go pozbył...

P A N  STAROSTA Z K R E SÓ W

N ie  będziem y opisvwać rodzin 
nych perypety j, przez jak ie W IA R U S  
P O L S K I przechodził w  następstwie,. 
Faktem  jest, że po pew nym  czasie 
wy lec ia ł z W IA R U S A  także jego  adm i
nistrator, z n iem ałym  hałasem i za
łoży ł własne pismo, istn iejący do dziś 
„G łos W ych od źcy11. Za jm iem y się 
natom iast osobą naczelnego redaktora 
W iarusa,

niejakiego W ładysława Budzyń
skiego.

Czy praw dą jesit, że był ongiś fe ld 
feb lem  (sierżantem) austrjackim , tego 
nie udało nam się stwierdzić. W ia 
dom o niaim natom iast, że wskutek ro z
m aitych  m ach lo jek  i p rzy odpowied- 
niem poparciu Budzyński otrzym ał 
podczas w o jn y  polsko - bo lszew ick iej 
odpow iedzialne stanowisko starosty 
jednego z pow iatów  kresowych  pod 
zarządem  Cyw ilnego Zarządu Ziem  
W schodnich. Na tem stanowisku 
Budzyński dał się wkrótce poznać,

jako pierwszorzędny łapownik 
i po  pew nym  czasie został ze swego 
starostowania usunięty.

REDAK TO R SZANTAŻYSTA

W ów czas  osiadł w P iotrk ow ie  T r y 
bunalskim i rozpoczął tam w ydaw a
nie tygodn iowego organu, ohydnej 
szmaty, k tóra stanowiła jednak św iet
ne źródło dochodów  dla człow ieka 
bez skrupułów. Co tygodnia pismo 
przynosiło, oszczerstwa i paszkwile na 
m iejscow e au torytety i na okolicznych  
obywateli, a zaczepieni dawali się 
p rzez czas pew ien  teroifyzować i op ła
ca li się soiwiicie drabowi, aby ich nie 
zaczepił po raz drugi;, Kam panja bo
w iem  prowadzona była  przez Bu
dzyńskiego, konsekwentnie aż do skut
ku, to jest aż do opłacenia się o fiary. 
W reszcie  szantażysta tra fił na jedne
go odważniejszego,

który oddał sprawę do sądu, 
a za jego  przykładem  i inni. P osypa
ły  się kondem natki, a gdy przyszedł 
term in odsiedzenia kia'ry, drab splunął 
w  swe bagienko i  czm ychnął zagra
nicę.

PO LSK I GR AN DZIARZ
N A  R IW IER ZE

Budzyński wszedł na śliską drogę 
łapow nictwa i szantażu, gdyż choro

w ał na granda. T o  też, wyruszyw szy 
z Polsk i, nie oparł się, aż mai francu
sk ie j R iw ierze, gdzie m óg ł obcować z 
p raw dziw ym i grandam i. A le zasoby, 
pochodzące z szantażu, w yczerpały  
się szybko i Budzyński zjechał do P a 
ryża, gdzie dla takich niebieskich pta
ków  otw iera ło  się szerokie po le  d zia
łalności. Spotkał taim rzeczyw iście 
jednego, z
wyższych urzędników Ambasady Pol

skiej
k tóry —  niestety —  znał Budzyń
skiego, ale nie znał jego  n iechlubnej 
działalności i p ow odów  ucieczki z P o l
ski. Radca poparł szantażystę w  d y 
rekc ji Oddziału Parysk iego Banku 
Zw iązku Spółek Zarobkowych , a po
nieważ w  tym  właśnie czasie Sejm 
uchwalił zw rot em igrantom  polsk im  
sum, które stracili w  skrachowanych 
bankach: w  Bainlkn d la Handlu i  P rze 
mysłu i w  Banku Z jednoczonym , dy
rektor Au p rzydzie lił Budzyńskiego 

w  charakterze... kasjera 
do ekspozytury, która z ram ienia rzą
du polskiego, wypłacała owe zw ro ty 
polskim  em igrantom .

W IL K  W  O W C Z AR N I

Budzyński, łapow n ik  i sizłaży- 
sta w  kasie! To  jak  w ilk  w  ow czar
ni. I rzeczyw iście. Okazało się do
p iero  późn iej, że um yślnie rob ił em i
grantom  wszelk ie  trudności,

aby ci mu się opłacali.
A specja ln ie żerow a ł na tych, których  
w yp łaty  b y ły  wątp liwe. Budzyński 
zdołał wnet om otać w oźnego  Nowaka, 
k tóry wskazanym  przez Budzyńskie
go k lijen tom  wręcza ł karteczk i, nia- 
zmacżając im  spotkania w  pobliskie j 
kaw iarni, gdzie p rzychodził Budzyń
ski i dopiero zaczyniało się kliijentów 
straszyć, że wypłata jest wątp liwa, a- 
le... P ien iążk i znów  p łynęły do k ie 
szeni grandziarza. Aż trafił na spryt
niejszego od siebie. O kazał się nim 

rzeźnik Saj, 
który sta!rał się o zw rot swych 40 ty 
sięcy franków . Budzyński, zażądał od 
niego nie mniej, jak  10 tysięcy. Saj 
pozorn ie się zgodził, ale naw iąza ł k o 
respondencję, aby m ieć dow ód  w  rę
ce. A  gdy m iał już dwa listy kom pro
m itujące Budzyńskiego, jakkolw iek  
pisane w jego im ieniu przez woźnego 
Nowaka, przedłożył je dyrektorow i 
B inku, k tóry

z miejsca wyrzucił i Budzyńskiego 
i Nowaka.

I tylko swemu protektorow i zaw dzię
czał Budzyński, że sprawa nie zosta
ła skierowana do prokuratora.

Z N O W U  W  RO L I REDAK TO RA

P rzez czas jakiś Budzyński spo
żyw ał w  Paryżu  owoce zdobyte w  
Banku. Gdy zasoby zaczęły się w y 
czerpywać zasiadł p rzy stoliku, napi
sał artykuł i poisłaił tę próbkę swego 
talentu do redakcji jednego z pism 
polskich na em igracji. O dpow iedzia
no mu odm ownie, iajoz. uprzejm ie. Nie- 
zirażomy, uczynił to samo z drugiem  
pismem i z trzeciem  i wreszcie  udało 
się. Na zastaw ioną wędkę

dał się złapać Jan Brejski 

i p rzy ją ł Budzyńskiego do W iarusa 
Poilskiego w  charakterze redaktora 
Z początku próbował odgryw ać p ew 
ną rolę ma em igracji i nadawać ton. 
Ale gdy tu i, tam pokazano mu płacy, 
gdy wyrzucono go ze Zw iązku Byłych  
W o jsk ow ych  —  dał iza- w ygraną i 
przycichł. P o  śmierci, Jana B re jsk ie
go został naczelnym  redaktorem  W IA 
RUSA P O LSK IE G O . N ie  sądzim y aby 
w  tym charakterze był „r igh t man o f 
riight plaice11.

Oko.

Jeśli jesteś przyjacielem „W IEM  WSZYSTKO" -  
s t a r a j  się z j e d n a ć  mu p re n u m e r a to r ó w
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BAGIENKO FILMOWE

„Hela, Jutro niedziela"!
Jak powstaje polski film

B ył sobie sym patyczny Jasio, 
spełn ia jący odpow iedzia lną funkcję... 
szatniarza w  kawiarni, która była te 
renem  zebrań licznych przedstaw icie
li naszej branży film ow e j.

Prze.z szereg łat. odbierał Jasio 
od  p.p. ..producentów", „re żyserów ". 
„scen arzystów 11 czy „redak to rów " pa l
ta, kapelusze, teczk i bądź laski, aby 
za kwandrains czy godzinę p rzedm io
ty te  zwraicać im  za 20 czy 30 g r „  a 
Czasiami ty lko za  dobre słowo...

Aż znudziło się talkie życie' Jasio
w i. K tóregoś dnia, k iedy to m ia ł 
„w ych odn e" z pracy, odśw iętn ie o- 
d z ian y  poczekał

aż z kawiarni wyjdzie „redaktor" 
jednego z na jpoczytn ie jszych  „o rga 
n ó w " branżow ych  i kłania jąc mu się 
.grzecznie, pow iedzia ł!:

—  Ja m am  do pana redaktora m a
leńk i interesik.

■ —  Cóż takiego, kochany Jasiu?—  
zainteresował się łaskawie szatnia
rzem  „redaktor".

—  Bo to w id zi pata redaktor, ja już 
niechcę d łużej pracować w  szatni, —  
zaczął n iepewnie Jasio.

—  No, u m nie w  redakcji woźnego 
narazie n iepotrzebuję, —  pośpiesznie 
ubezpieczał się „redaktor".

Jasio uśmiechnął się z pob łażli
wością w łaściwą b iedakom, k tórzy 
.ściskają w  k ieszeni los, na k tó ry  w ła 
śnie padł miljoin.

—  Ja chcę co innego, panie redak
torze. Ja przystępuję
do produkcji filmu i chciałbym, żeby 
p. redaktor umieścił w  swoim piśmie 

ogłoszenie mego obrazu.
Redaktor, od czasu gdy na swe 

stanowisko zaawansował zza lady 
sklepu z kon fekc ją  męską, niczem u 
nie d z iw ił się.

—  Proiszę, proszę. A  dukaty pan 
Jan oma?

—  Na zaliczkę zna jdzie się, p|a;n>ie 
redaktorze.

—  No to proszę mi; p rzygotow ać 
tekst.

Początek był zrobiony.
Nialsitępnego dnia, p. Jan, bo ina

cze j teraz n ie wypada go nazywać, 
spotkał się w  kaw iarn i ze znanym  
autorem  scenarjuszy, a  zarazem  re ży 
serem, kom pozytorem  i wogóle. Dał 
mu sto złotych, drugie sto pokazał 
zdaleka i... mistrz,
na serwetkach bibułkowych napisał 

błyskawicznie „dreebuch"
p. t. „H e la , jutro n iedzie la", na dzień- 
następny obiecał skom ponować p io
senki, a za tydzień  możniai było  p rzy 
stąpić do p rodukcji „najw eselszej p o l
skiej k om ed ji muzyozmeji ostatniej 
dob y" o w iele  m ów iącym  tytule: „H e 
la, ju tro n iedzie la".

In teres z reżyserem  - scenarzystą 
został ubity o godzin ie 2-ej w  połu
dnie. O godzin ie 2-ej w  nocy p. Jan 
niby p rzypadk iem  „zaw ieruszy ł s ię" 
do knajpy, którą odw iedza li zw yk le  
aktorzy i w ytrąbiw szy z takow ym i po 
kilka k ieliszków ,
eo bardziej znanych „zaangażował"
do film u  „H ela, jutro n iedzie la". A k 
torzy. b y li w  p ijanym  zw idzie, p. Jan 
szczodrze w ydaw a ł 20 zło łow e za licz
ki, d laczego w ięc m ie liby  się nam y
ślać?

W  rezultacie, po paru dniach w  
bifanżowym  „o rga n ie " ukazało się 
pełnokolum nowe ogłoszenie wytwóra 
ni „Janota - fiilms", k tóra .zwracała się 
do w łaścicieli k in w  ca łe j Polsce z 
zapytan iem

ezy zakontraktow ali już 
„rew elacyjną , najw eselszą komediję 
m uzyczną polsk iej p rodu kcji" p. t. 
„H ela, jutro n iedzie la", napisana we-' 

łdle soenairjus,za K rzyszto fa  B ib lji; re 

alizacja : K rzyszto f B iblja, m u zyka: 
J. D ‘Appelsi;no,

rekordowa obsada: 
i tu następował długi korow ód  naz
w isk najznakom itszych asów Sceny 
Polsk iej.

M ając takie ogłoszenie w  brialnżo- 
wytai „o rga n ie " p. Jan, obecnie już 
dyrektor w ytw órn i „Janota - filrns", 
rozpoczął d rugi etap swej d z iała lno
ści. P rzedewszystkiem , pon ieważ za
m ieszkiw ał p rzy  ul. O bozowej, k tóra 
w  żadnym  razie nie nadaw ała się na 
s iedzibę ’ biura w ie lk ie j' w ytwórn i, 
więc...
za 45 złotych wynajął na Wspólnej 

pokoik
z używalnością telefonu, a d rzw i do 
tego pokoiku ozdobił e fektow nym  
szyldem  firm ow ym .

Dalej, dyrektor Jan zaczął w ęd 
rów kę po kinach, początkowo w a r
szawskich, następnie prow in cjon a l
nych, gdzie leg itym ując się „rew e la 
cy jn ym " scenarjuszem, „rew e lacy jn ą " 
obsadą i n iezawodną reżyserją, 
inkasował z niezwykłym talentem za

liczki
na film , k tórego jeszcze... nie było.

Pon iew aż ki.niar,ze już do krezu- 
sów nie należą, w ięc oczyw iście go 
tów ką dyr. Jam o trzym yw ał bardzo 
mało, zato  weksle nap ływ ały dość 
szerokim  strum ieniem . Z wekslam i 
tem i p. dyrektor „ fa ty go w a ł" się do 
Lardellego, gdzie  mu dyskontowano 
akcepty różnych  k in ia rzy z Suwałk, 
Gniezna, czy Sainoka m niej w ięcej w  
takim  stosunku:

za 2.000 zł. —  1,200  zł.
W  ten sposób p. Jan 'zdobył k ilka

dziesiąt tysięcy złotych  i... jeśli był 
człow iek iem  o ty le  o ile  uczciwym , z 
pien iędzm i lem i dał drapaka do... 
Angoli. W  przeciw nym  razie za ró w 
no w idza, jak  i k in ia rzy unieszczęśli- 
w ił jeszcze jednym  film em  polskim .

‘ *
Fantastyczna groteska ?
U chow aj Boże. Na jprawdziw sza 

prawda. W ed le  p ow yższe j „ recep ty " 
98% członków istniejącego od lat le
galnie Związku Producentów Film o

wych „produkuje" polskie filiny.
Niem a w  chw ili obecnej w  naszym  

kraju  drugiej gałęzi przemysłu, gdzie- 
by można było w  podobny sposób ro 
bić interesy, a n igdzie  w  świecie nie 
zna jdziem y najbardzie j lekkom yśl
nych biussinesmanów, k tórzyby op ie
ra jąc się na takich podstawach p rzy 
stępowali do jak ie jko lw iek  produkcji.

Od p ierwszego' numeru, W IE M  
W S Z Y S T K O  pośw ięca bardzo w ie le  
m iejsca sprawom  film u  polskiego. 
Całkow icie n iezależni, nie skrępow a
n i potężnym  kagańcem  reklam owym , 
bezlitośnie i bezkom prom isow o w y 
kazu jem y czarne na b iałem  koszmatr- 
ne grzęzaw isko, w  jak ie tak potężny, 
tak bardzo ważny dla każdego współ

czesnego państwa przemysł, 
zosta ł wepchn ięty przez szajkę k om 
binatorów, jeśli nie w ręcz a fe rzy
stów.

P rodukcja film ow a. W szakże w  
samem określemiu „p rodu kc ja " k ry je  
się obraz jak ie jś  konkretnej pracy,

jakichś konkretnych wartości.
Istotnie, ale to. wszystko n ie d o ty 

czy produkcji film ów  w  Polsce.
Za jm ują się tem  u nas ludzie, w  

najm niejszym  stopniu n ietylko  z 
film em  niez w iązań i, ale absolutnie 
niepowołani. P ierw sze lepsze, c iem 
ne indywiduum , które dotychczas han
d low ało  pow iedzm y zrzynkam i kor- 
kow em i, któregoś dinia, podobnie jak 
nasz u rojony szatniarz Jasio, zaczyna 
produkować film y, sprzedając je o- 
czyw iśc ie  na pniu k iniarzom  t. j. w ła

ścicielom  kin w  W arszaw ie i na 
prow incji.

P rzy  tranzakcjach tych, „p rodu 
cent", którego kapitał zakładowy 
sprowadzał się do cy fry  300 czy 400 
zł., oczyw iście

nienioże wykazać się niczem, 
poza najczęściej fikcy jn ą  listą a rty 
stów, k tórzy w  film ie  jego  będą grali, 
no i m niej lub w ięcej zagm atwanym  
scenarjuszem.

Zapytasz Czytelniku, dlaczego w o 
bec tego. w łaścicie l k ina godzi się na 
kupno nie.istniejącego film u  polsk ie
go? Bardzo, proste, f ilm  polsk iej p ro 
dukcji zapewnia mu

znacznie niższą stopę podatkową,
a. to, zw łaszcza w  dzis iejszych  cza
sach jest już bardzo w iele. Zresztą, 
z produkcją zagraniczną, sytuacja, nie 
pi zedskalwia się o w iele  lepiej, o czem 
napiszem y w  jednym  z najb liższych 
numerów.

Z tych w łaśnie zaliczek k in iarzy 
na w yna jem  polsk iego film u, produ
cent dopiero zaczyna ewentualnie 
„p rodu kow ać". Za liczk i te pozw a la ją  
now ym  „producen tom " wpłacić  w p i
sowe i p ierwszą składkę członkowską 
do Zw iązku, no i rob ić odpow iedn ią 
reklam ę w  branżow ym  „organ ie ". 
N ie  trzeba tłumaczyć, że reklama ta 
zm ierza ty lko i w y łączn ie  do jednego.; 
do wyłudzenia nowych kwot od na

iwnych.
■ N iam am y na jm niejszych  złudzeń, 

co do tego,, jak  nasze rewelacje, do
tychczas ściśle m askowane przed o.- 
ozym a szerszej publiczności, nawet 
przez pozorn ie z branżą n iezw iązane 
organy prasy film ow e j, zostaną przy 
jęte. Aby jednak kochanym  foran- 
żyistom oszczędzić k łopotów  i śmiesz-

W końcu kwietnia r. b. obradowała w 
Genewie pod patronatem Ligi Narodów Mię
dzynarodowa konferencja dla zwalczania 
handlu kobietami.

W ramach tej konferencji rozpatrywana 
była również i sprawa zwalczania pornogra
fii, wzgl. siposoby i skuteczność walki z 
wszelkiem.i objawami tego miazmatu, zatru
wającego cały, bez przesady, świat.

Bardzo ciekawe i obfite mate.rjaly w tym 
względzie dostarczyły sprawozdania odnoś
nego biura Ligi Narodów obejmujące wyniki 
osiągnięte przez poszczególne państwa w 
walce z ponnogirafją.

Wedle danych, zawartych w tern spra
wozdaniu, okazuje się, że w r. 1935 wykry
to w Belgji i Estonjii tylko po dwa wypadki 
rozpowszechniania reprodukcji pornogra
ficznych.

Kolejne miejsce zajmuje Rumunja, gdzie 
w ciągu tego roku ukarano zaledwie trzy o- 
soby za wykonywanie i rozpowszechnianie 
reprodukcyj pornograficznych...

W Ainglji, gdziie walka w wszelkiemi obja
wami! pornografji prowadzona • jest bardzo 
ostro a przytem i skutecznie, ujawniła po
licja tamtejsza ośm wypadków, podpadają
cych karze. Zamieszane w procesy te osoby, 
razem 60, skazane zostały na łączną karę 
1150 Ł.

Znamienne jest, że największy stosun
kowo szmugiel pornograficznemi „produkta
mi" uprawiany jest właśnie do... Anglji.

W  r. 1933 skonfiskowały urzędy pocz
towe w Anglji 202 przesyłek, a w r. 1934 — 
699. Największy kontygent pochodził z Fran
cy, (228 przesyłek) kolejne miejsca zajmu
ją Stany Zj. A. P. z 86 i Hiszpan ja z 32 „dzie
łami". Reszta przypada na Austrję, Algier, 
Szwajcarję, Holandję, Nifeińcy i Honkong, 
Danję i Szwecję.

nych gróźb ,po.d naiszym adresem, p y
tam y z. m ie jsca :
jakiem i podstawami materjalnemi 
inogą wykazać się chociażby następu
jące, pozornie najpoważniejsze pol
skie wytwórnie filmowe:

„Im a go  - V o x “ , w ytwórn ia , k tórej 
„d z ie łem " m iędzy in. jest „Straszny 
D w ór", w y tw órn ia  „Q uadra ‘. która 
raz już w yłudziła  od k in ia rzy za licz
k i na .sienkiewiczowską „H an ię ", a 
zrob iła .zamiast tego id jo łyezn ą  brech- 
tę .,M ętniała baba k łopotu ". Obecnie 
„Q uadra“  zm ien iła nalzwę na „O p ti
m a " i ponownie zb iera za liczk i na... 
„H an ię ". Jaką gotów ką dysponuje 
p. Józef Rosen, nadw orny producent 
film ó w  z Dymszą, k tóry  to aktor jest 
magnesem, na k tóry  p. Rosen w y 
chw ytu je zaliczki, przeciętn ie sięga
jące  .zawrotnej jak  ma nasize stosunki 
sumy... 200.000 zł. roczn ie? A  pozor
nie zasobny „B lo k "  podb lokow any 
ongiś piekarniainą gotów ką p. Somme- 
no, a ;p. Fenigsztajn, a  Arte-F ilm ? A 
taki np. k ierow nik  znanej firm y  m eb
larsk iej Załęski, k tóra bodajże m iała 
czy ma ogłoszoną upadłość, a w spom 
n iany pan .zaczyna... produkcję f i l 
m ow ą od arcydzieła! p. t. „F e rd ek  u- 
sziczęśliwia św ia t"?

W ierzyć  się niechce, a przecież, 
niestety, tak jest. Ż y jem y w  d ziwnym  
kraju, w  jak im ś .zakątku wysnutym  z 
fan tazji W ellsa, gdzie  p ieniądz do
słownie podnosi się z ulicy, gdzie 
tranzakcje idące w  setki tysięcy nie 

są niczem gwarantowane, 
nw niczem  nie op iera ją się, grzęznąc 
jak  im  w ygodn ie  w  bagnie na jn ie
praw dopodobn iejszych  m ach lojek . 
Ozy na to wszystko niem a rady?

Qui Qui.

Rekord pod względem ilościi skonfisko
wanych „dzieł", reprodukcji i t. p. o cechach 
wybitnie pornograficznych zdobyła w r. 1935 
Ausfcr.ja, w roku tym bowiem skonfiskowano 
tam 63.000 wydawnictw książkowych, (prócz 
„obrazków";.

Gdy zazwyczaj w większości wypadków 
chodzi o reprodukcje obrazkowe, gros kon
fiskat w Austrji dotyczył wydawnictw książ
kowych, wobec 7.000 konfiskat reprodukcyj 
obrazkowych.

Na Węgrzech pociągnięto do odpowie
dzialności karno — sądowej w r. 1935 jed
nego dziennikarza onaz jednego powieścio- 
pisarza i nakładcę.

W Czechosłowacji wykryły władze w tym 
roku 6 wypadków wykroczeń.

W  źródłach nam dostępnych brak było 
niestety danych, dotyczących Polski.

Nie będzie jednak przesady w twierdzeniu, 
że o ile chodzi o rozpowszechnianie i kon
fiskaty najrozmaitszego rodzaju „produk
tów" pornograficznych, to nie stoimy... na 
szarym końcu, (an)

Drobiazgi
Ostatnio ogłoszone zostały oficjalne wy

niki spiisu ludności, dokonanego w Japonji w 
dniu 1 października 1935 r.

Wedle tych danych ludność Japonji wyno
siła w dimiu tym 69,254,148 osób, a zatem o 
4,804.143 więcej, niż w r. 1931. Przyrost wy
nosi zatem 7,5%.

*
W przemówlieniiu swem wygłoszonem dnia 

29. IV. w Dreźnie z okazji otwarcia nowego 
gmachu „Kameradschaftshaus" zdefin.jował 
min. Rosenberg pojęcie rasy jako zewnętrz
ną stronę duszy, duszę zaś jako wewnętrzną 
stronę .rasy. (Rasse ist die Aussenseiłe der 
Seele, die Seele der Rasse), (a).

Coś dla starszych panów
Ciekawa statystyka międzynarodowej pornografji
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KRZYSZTOF MIŁOSZ

M I L J O N Y
P o wi e ś ć

D oktryna ta była prosta. P rosta  i 
n ieskom plikowana, jak  m ożliw ośc i 
życiow e  Krążka, n iem niej była. A  fak t 
ten obow iązyw ał.

Człow iek, którego cała ekspansja 
polega ła na starannej d r o b ia z gow  o ś ci 
wp isyw ania  c y fr  w  długich kolu m 
nach m iędzy zabójczo  rów noległem i 
lin jam i, w  zakresie stroju uznawał re
gułę tej sam ej staranności i d rob iaz
gow o ści.
• Paski m usiały b y ł p rzyciągnięte, 
gu zik i na m iejscu i  po zapinane. N ie 
c ierp iał też organiczn ie p lam  i dziur 
jak iegoko lw iek  rodzaju .

O tóż w  bezwątpien ia p ięknej syl
wetce  doktora Szm endryniuka, zau
w a ży ł pan Feliks coś, co napełn iło go 
jeśli n ie niechęcią, to w  każdym  razie 
kaza ło m ieć się nai baczności. N ic  
w ie lk iego , raczej naw et głupstwo, a- 
le... pom iędzy tak słusznie zwanemii 
spodniam i, a kam izelką w ie lk iego  
praw nika, w idać  było  jasny języczek  
szerokości n ajm n iej półtora centime- 
tra, w skazu jący wyraźnie, że kwestjia 
szelek była d la znam ienitego p raw n i
ka, kw estją  —  otwartą.

Jeśli w ięc  rzecz, tak drobna zasad
niczo, jak  obie połow y garderoby dok 
tora, n ie  schodziły  się ze sobą, m ogła 
istn ieć rów n ie  łatw o jakaś mała n ie
dokładność w  jego sposobie m yślenia, 
a to już b y łob y  w  każdym  razie  n ie
bezpieczne.

—  W szystko to... sitiało się... tak na
gle... —  rozpoczą ł n iezby t pew nie pan 
Feliks. —  Muszę się jeszcze zastano
w ić , roze jrzeć  się, a przedewszystkiem  
p oradzić  się żony...

—  T o  wszystko za ła tw im y,— p rze
rw a ł doktór Szm endryniuk. —  P rze 
w id zia łem  już najm n iejsze drobnostki 
i  pan dyrek tor m usi m i zaufać pod 
k ażdym  względem .

  Tak, ale... —  próbow a ł opono
w ać  spadkobierca.

—  Żadne „a le ". P rzedew szystk iem  
w y jeżd żam y zaraz 'z Buska. Jest to w a 

runek kon ieczny. Gdyby pan pozostał 
tu do w ieczora, wpad łby pan już w  rę
ce p ierw szych, lepszych  w ydrw igro 
szów, k tó rzy  ograbiliby, parna; ze w szy
stkiego', zan im  zdążyłby pan p ow ie 
dzieć p ierw szą literę swego nazw is
ka. T o  praw dziw e szczęście d la pana, 
żeś m n ie  pan tu spotkał. W szystko 
b iorę na siebie. Za godzinę idzie p o 
ciąg do Lw ow a , niech się pan czenr 
p rędzej spakuje, maturalnie n ic  n iko
mu n ie  m ów iąc  o swym  w yjeździe. 
W e  L w o w ie  rozm ów im y się z m ece
nasem  ży lberszta inem  i  rozpoczn ie
m y odpow iedn ie k roki.

—  Pan ie, ale... ja... ja  doprawdy... 
nie w iem ... ja...

—  Pan m i n a jw yraźn ie j nie ufa, 
—  z gorzk im  uśm iechem pow iedzia ł 
w ie lk i palestrant, —  bal, jeśli, tak, to 
n ie pozostaje m i niic innego, jak  od
dać pana jego' w łasnem u losow i. L i  
ty lko  chęć u łatw ien ia painu k ierow a
ła m ną w  danym  wypadku. Składam 
m andat, m isja m o ja  jest skończona. 
Żegnam  pana, panie dyrektorze, choć 
muszę stw ierdzić, że skrzyw dził pan 
n iezasłńżenie człow ieka szczerze mu 
życzliwego...

Skończyw szy rozm ow ę, doktór 
Szimendryniuk lekko  podciągnął spo
dnie, daljąc tem  poznać, iż szykuje się 
do wyjścia.

Cios b y ł w ym ierzon y  z w ybitną 
zna jom ością psychołogji.

—  A leż panie doktorze, —  speszył 
się buchalter, —  ja  wcale nie kwest jo 
nuję...

—  A le  wszystko skończone,— kon 
tynuow ał Szmedryniuk, p ew ny już 
teraz, że nie przCiągnie struny, —  po 
tem, c o  dał m i pan poznać, n ie um iał
bym  się zm usić do w ysiłków  kon iecz
nych w  tak trudnej i skom plikow anej 
sprawie. Gzy m a pan naprzyfcład pa
p ie ry  potrzebne do postępowania 
spadkowego:?

>—  Nie... ze skruchą odparł pan 
Feliks.

—  I pieniądze?
—  Nie.
—  Jakąś własność, na k tórej 

m ożnaby oprzeć akcję?
Feliks K rążek  zaprzeczył ty lko  ru

chem  głowy.
B y ł zdruzgotany, unicestw iony.
—  W ięc  cóż pan m a? Cóż pan m o

że zrob ić sam ? Pan nie wie, że w y d o 
bycie  spadku, to  sprawa n iezm iern ie 
skom plikowana, trudna, n iebezp iecz
na, w ym aga jąca  oprócz zna jom ości 
w szelk ich  przep isów  pralwnych, tak 
że ogrom nych p ieniędzy.

Tak . rzeczyw iście , w  tych  warun
kach lekkom yślnością z m o je j strony 
było  o fia row anie  panu m ej pom ocy, 
— w te j ch w ili głos doktora nabrała 
znów  nut lirycznych .— I jak  została 
m o ja  oferta, przy ję ta? Niskiem , przy- 
ziem nem  podejrzen iem . Nie, parnie...

—  A leż kochany doktorze, ja  na
prawdę...

P raw n ik  strzepnął rękam i, jakby 
odgradzał się d efin ityw n ie  i  ostatecz
nie od słabości . uczuć, które m im o 
wszystko, zb liża ły  go do- nieszczęsne
go spadkobiercy.

Spadkobierca tymcziasem ta jał jak  
śnieg .na w iosannem słońcu.

—  Pan ie doktorze, —  zaw ołał to 
nem niem al bohaterskim , —  żeby m i 
tu, tu w łosy wyrosły. Żeby m nie na 
(miejscu p iorun strzelił, przysięgam  
że nie m ia łem  cienia zam iaru urazić  
pana czem kolw iek, ale pan rozum ie. 
O ferta pańska była tak n iespodziewa
na, że doprawdy... straciłem  głowę. 
T eraz jednak, gdy poznałem  pański 
zacny charakter (uściśnięoie dłoni 
p raw n ik a ), pańskie szlachetne serce 
(uścisk i  potrziąśnięcie), nie m ogę po- 
prostu w yobra zić  sobie, cobym  robił, 
gdyby m nie pan opuścił. P roszę  pa
na (uścisk obu rąk), proszę pana na 
wszystko (jeszcze jedno uściśn ięcie ), 
by pan m nie nie opuszczał, b y  pan 
za ją ł się tą sprawą, by pan... —  tu bu
chalterowi, zabrak ło  w łaśc iw ego ok re 

ślenia, w ięc tylkoi potrząsnął p raw icą  
dok tora ,, uśm iechając się doń p ojed 
nawczo.

M im ika K rążka była p rzy  tem  tak 
wyrazista, że przekonałby n ią nape- 
wno koigoś sto razy bardzie j upartego 
n iż lw ow sk i p raw nik, nic w ięc dziw- 
nego, że doktór Szmendryniuk oddał 
po chw ili uścisk d łon i piamu Feliksow i 
i uśm iechnąwszy się również, choć 
w  uśmiechu tym  w idać było  jeszcze  
reszitki n iedaw nej burzy, pow iedzia ł:

—  Dobrze, hm... ale n iech pan wie,, 
że rob ię to  ty lko  i w y łączn ie  d la pa
na.— N a ten ak o f d bohaterski,, kończą
cy wspan iały d ja log (dwóch w ybitnych  
um ysłów , w kroczyła  do poko ju  w ła 
ścicielka pensjonatu.

Hańba temu, kto przypuszczał, iż 
podsłuchiwała pod  drzw iam i. Faktem  
jest, że weszła i oznajm iła, iż konie, 
które m ają odw ieźć pana K rążka z  
doktorem  na dworzec będą już zia 
chw ilę. P ow in n i w ięc  za jąć się p rzy 
gotow aniem  wyjazdu.

Spakowanie w alizk i, rozdan ie na
p iw k ów  (czuł, że daje zbyt mało, n ie
stety, narazie w ięcej niiemógł d ać ), po
żegnanie zie współm ieszkańcam i pen
sjonatu, nie trw ały  zbyt długo. T rzeba 
było  wszakże konspiroiwać się, no i 
czasu też zaduiżo n iem ieli.

Boże, Boże!
Gdy konie szarpnęły zabłoconą 

bryczkę z przed ganku, aż ścisnęło go 
coś w  sercu. M im ow oli pom yślał, że 
skończyły się jego  p ierwsze i bodajże  
ostatnie w yw czasy i zmów w raca do 
W arszaw y, do w ie lk ie j k sięg i buchal- 
tery jne j w fab ryce  cha łw y „H e llad a ", 
p rzy  k tóre j siedzieć już będzie  bez 
lcońca, aż do... końca.

A le  mie, przecież w  bryce siedział 
tuż obok miiego jego  w łasny „p len ip o
tent", sam pain dok tór Szmendry- 
niuk...

, (d. c. n.)

Manewry wiosenne
zakulisowa szopka pierwszomajowa

PREZES WIEDZI ALKO W SKI.

Nuta: „Przecudówny karafijoł" 
Każdy pyta z jakiej racji,
W  tej majowej demonstracji,
Choć osobno poszedł „Bund“ —
Żydzi stanowili grunt 
I gros sił organizacji?

(mówi)
Krzywe ich nosy, kręcone włosiska,
Wzrok dziki', postać cherlawa...
Aż się zatrzęsła, ujrzawszy ich zbliska, 
Calutka polska Warszawa!

Nuta: „Przecudówny karafijoł" 
Lecz cóż było robić, gdy wszystko się rwie, 
A święto nadchodzi majowe? —
Gdy z Frakcją — nie można, z Z. Z-tem — 

też nie —
C. K. W. aż drapał się w głowę...
Więc bracia z K. P. P. dodajcie mu sił,
By pochód się udał i urósł i tył!

Nuta: „Przecudówny karafijoł" 

Nie wypada i niegodnie —
Jest zaś gościom patrzeć... w spodnie!
Z. Z. — nie! i Frakcja -— nie! —
Trzeba było z K. P. P.
Choć to mocno... niewygodnie!

PREZES MORAŁCZEWSKI.
Nuta: „1000 walecznych" 

1000 walecznych przeszło przez Warszawę—
1000... a może więcej — może: dwa...
Szuriig, w liczeniu, co ma wielką wprawę, 
Mówił, że — cztery, lecz nie wierzę — ja!

Zbyt pusto było tam, na Nowym Świecie... 
Żlc być samotnym, źle — mój Z. Z. Z-cie!

Nuta: „Kujawiacizek" 

Czerwone jabłuszko, przekrojone na krzyż... 
Czemu ty, Jaworsiu, krzywo na mnie

patrzysz?
Z. Z. za wodą, Frakcja za wodą —
Trza je pogodzić, bo się pobodą!
Ja ci buzi dam, ty mi buzi dasz —
Ja ci się przydani, ty mi się przydasz! 
Damy sobie raz, damy sobie dwa — 
Przyjdzie C. K. W. — też nas nie wyda!

PREZES JAWORKOWSKI.

Nuta: „W  dzień .deszczowy i ponury" 

W  ten pamiętny dzień majowy,
Nastrój byt dość -— minorowy...
Chociaż sam pan wojewoda 
Swym widokiem serca dodał —
I panowie wokół niego,
Z bezpieczeństwa publicznego —
Zagraliśmy tusz,
Nawet dwa, lecz cóż? —
Plac był pusty, no i już!
Choć pisali potem w prasie —
Nawet w „Polskiej", nawet w „Czasie",
Że nas było pięć tysięcy —
Pisać można jeszcze więcej!
Ale kiedyśmy ruszyli —
Ludzie stali i... liczyli!
Naliczyli — cóż? —
Dwa, dwa pięćset... już!
No i więcej — ani rusz!

Nuta: „Od A do 2“
Myślałem tej niedzieli
0 Z. Z. Z.
Gdym siedział sam, w kąpieli,
(Od A do Z)!
1 tak mówiłem sobie,
(W wodzie od A do Z),
— „Front Robotniczy" chętnie zrobię 
Z Z. Z. Z.!“ —

CHÓREM.
Nuta: „Ty pod gazem, ja pod gazem" 

Innym razem,
To już — razem!
Dziś, niestety, nie!
Widać byliśmy pod gazem,
Posprzeczawszy się!...
Może w lipcu, może w grudniu,
Może jutro popołudniu —
Ate, z żalem,
Dziś, niestety — niie!

RED. PICZYNSKI

Nuta: „Umarł Maciek, umarł" 
Centrolew się skończył i leży na desce 
A ja go wciąż proszę, by podskoczył jeszcze! 
Bo w tych partjach twarda dusza,
Że się każda jeszcze rusza!
Danaż moja dana, dana, dana, dana!
Z lewej opozycji i z lewej sanacji — 
Stworzym wielką partję lewej demokracji— 
Zjednoczony lewy kartel,
A na czele stanie Bartel —
Danaż moja dana, dana, dana, dana! 
Heroldem stronnictwa będzie „Kurjer"
Przez rząd popieranny, organik jchanny... 
Więc lewico ma, lewico —
Czemu milczysz? Głuchaś, czy co?
Danaż moja dana, dana, dana, dana.

(Ze zniechęceniem) 
Piszę, piszę i piszę., dzień i noc zarówno

I co z tego wychodzi? jaki skutek?...—żaden! 
A Kaden tytko chodzi i patrzy zukosa 
Jak tekę propagandy świsnąć mi sprzed

„BRAT JAKÓB"
Nuta: „Nie tak to illlo tempore bywało" 

Nie tak to ilto tempore bywało,
Panic Wojciechu, zacny mój sąsiedzie,
Kiedy z Lednickim codzień się śniadało,
A u Skrzyńskiego było na obiedzie!
Gdy Kołodziejski rząd ze sejmem godził, 
Bartel z Stępowskim humor miał różowy— 
Do „Głosu Prawdy" Andrzej Strug

przychodził 
I „wdowę Cliąuot" piły dzieci Wdowy! 
Dzisiaj, gdy źle jest, a być może — gorzej, 
Gdy nacjonalizm szerzy się szalenie —
Nie można dłużej siedzieć cicho w loży — 
Trzeba wystąpić i działać — na scenie!

Nuta: „Na barykady" 
Na barykady, z krzyżem brygady,
Za Bartlcm goni sam Andrzej Strug...
Hej, do szeregu bracia masoni,
Komu ojczyzna miła i Bóg!
W  górę skroń!
Kieinie w dłoń!
Bracia z lóż —
Wschód Wielki — świta już! (bis).

Chór (Wiedziałkowski, Morałczewski, 
Jaworkowski).

Nuta: „Raz na lewo, raz na prawo" 
Rząd — na lewo, my — na prawo,
Rząd — krok naprzód, my — krok w tył — 
Gra się toczy z wielką wprawą 
Przy pomocy „młodych sił".

Coraz bliżej... sprawnie, żwawo ■—
Nowy front — nic wiedzieć skąd — 
Trochę w lewo — trochę w prawo,
A na czele — stoi Rząd!

O. Set.
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Tydzień ubiegły C z y ż b y  n a p r a w d ę ? .. .Kompleks cenzury ogarnia coraz więcej 
ludzi w Polsce. Pozornie rozsądni, trzeźwi, 
wysoce inteligentni i wykształceni przed
stawiciele elity naszego społeczeństwa, z 
niezwykłą łatwością podlegają... szalejącej 
psychozie cenzury, walczą z tą cenzurą, pod
ważają celowość jej istnienia, psioczą na 
nią przy każdej okazji, rozdzierając namięt
nie szaty nad każdą konfiskatą artykułu w 
czasopiśmie, czy taśmy w filmie.

Czy aby nie wpadamy w histerję?
Tygodnik nasz, niejednokrotnie i to bar

dzo boleśnie odczuł na sobie cenzorskie no-

Chociaż młodzi, mamy już w swej karje- 
rze wydawniczej sporo białych plam, wy
mownie świadczących o prawdziwem zainte
resowaniu, jakiem obdarza nas wydział pra
sowy Kom. Bządu.
A jednak... mimo to, raz jeszcze powtarza
my: czy to rozdzieranie szat nad „działalnoś
cią" cenzury nie graniczy przypadkiem ze 
zwykłą, tak dla nas znamienną histerją?

Ryczałtem zgadzamy się na to, że cen
zor, powiedzmy delikatnie, ma bardzo mi
nimalne kwalifikacje na... nauczyciela i wy
chowawcę społeczeństwa. Nic też dziwnego, 
że szereg społeczeństw zachodnio - europej
skich znakomicie daje sobie radę, bez... no
życ cenzorskich. Ale, na Boga, przestańmy 
się łudzić- Mimo reprezentacyjnych gma
chów, mi ino „Adrji44, „Prudential‘u“, Pac- 
kardów ministerjalnych i żydowskich, mi
mo IPF-u i „Wiadomości Literackich4*, Pol
ska po '<ziś dzień bardziej przypomina dużą 
Litwę, czy nawet Albanję, niż mikroskopij
ną chociażby Belgję lub Norwegję. Pozosta
wienie wolnej ręki zarówno na odcinku wy
dawniczym, jak i| filmowym, w naszych wa
runkach do złudzenia przypominałoby ob
darowanie dziecka, bądź szaleńca... brzyt
wą!

Przed paru miesiącami wyświetlało kino 
Filharmonja film sowiecki p. t. „Młodość 
Maksyma44. Chociaż film ten bardzo trosk
liwie skurtyzowała nasza cenzura, było w 
nim dość jeszcze scen, które wywoływały 
„spotaniczny entuzjazm44 młodocianych 
pracowników pasażu Simonsa. W  rezultacie, 
kiedy, mówiąc językiem Wiecha, policji ro
syjskiej, rosyjscy robótniey „spuszczali man
to44, panowie z p. p. S. obecni na spektaklu 
— wyli z radość’, bili brawo i gdyby wie
dzieli, że niema w pobliżu polskiego poli
cjanta, napewno zaintonowaliby: „Eto bu-
dict poślednij i reszitielnyj boj...44

Ten sam film oglądałem w Pradze czes
kiej. Wyświetlany był tam bez jakichkolwiek 
kurtyzacji. Publiczność czeska, wśród której 
niewątpliwie nie briakowalo entuzjastów 
trzeciej międzynarodówki, przyjmowało ten 
film z równym spokojem, jak warszawskie 
szwaczki jakiś kicz z Leną Okszańską.

Na ulicach Bukaresztu chłopcy bez naj
mniejszych przeszkód sprzedają sowieckie 
„Izwiestia44 czy „Prawdę44. O ile mil wiado
mo kolportaż tych gazet w najmniejszym 
stopniu n'e zagraża istnieniu tronu króla 
Karola, ale bo też komunistyczna partja 
Rumunji jest nietylko komunistyczna, ale
i... rumuńska. U nas sytuacja wygląda zgo
ła inaczej, o czem mogliśmy przekonać się 
niejednokrotnie, a czego ciekawy obraz 
przyniósł poprzedni numer WIEM WSZYST
KO w interesującym artykule o „Polskiej44 
Partji Komunistycznej.

Te fakty mówią same za siebie, jasno i 
konkretnie, potwierdzając konieczność pew
nej selekcji słowa drukowanego, jak i fil
mów, które idą między masy. Mimo zawsty
dzająco nikłego zainteresowania, jakie spo
łeczeństwo polskie wykazuje zarówno dla 
gazet czy książek, jak i filmów, to jednak 
czytają je i oglądają nietylko pp. Słonim
scy, Brezowie, Zahorskie i im podobny kwiat 
naszego życia intelektualnego, ale trafiają 
te czasopisma, książki, filmy również przed 
oczy szarego, bezkrytycznego człowieka, któ
ry miażdżony nędzą, nękany brakiem jakie
gokolwiek oparcia, każde radykalniejsze 
powiedzenie, każdy radykalniejszy obraz 
przyjmuje bezkrytycznie i skłonny jest ró
wnie bezkrytycznie transponować to wszyst
ko na nasz grunt, na szary, nędzny odcinek 
własnego życia... A że potęga drukowanego 
słowa, jak i potęga filmu, mogą zdziałać 
wiele, o tem wiedzą wszyscy, którzy bacznie

... zina.ny z jaknajgorszej strony „pirat 
dzienmikarsk,i“ , bohater podsłuchu, p. J. Bi 
Seinfeld ,zaręczył się z bratanicą wojewody 
łódzkiego i natychmiast po ślubie miał w 
tymże urzędzie wojewódzkim objąć „odpo
wiedzialną posadę ?“ , ,s

obserwowali rozwój ZSRR, Italji Mussolinie- 
go, czy Niemiec Hiłler4a.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
motorem do radykalniejszych wystąpień 
będzie zawsze raczej głód, niż drukowane 
słowo, czy film. Zgadzamy się z tem całko
wicie, tylko, że słowo drukowane i film 
ten głód prowokują, pchają go na ma
nowce, gdz e już jedyną zaporą mogą być 
tylko... lufy karabinowe! 1 o tem nic wolno 
nam zapominać.

...w wigilję uroczystości żałobnych, kiedy 
wszystkie kawiarnie i dancingi własnoiwolnie 
zrezygnowały z produkcyj orkiestr jazzo
wych, jedynie dancing „Paradis" urządził, 
jak zwykle... podwieczorek taneczny?

Reasumując — cenzura w naszych wa
runkach nie jest największą tragedją. Tra- 
gcdją są raczej niedowarzeni, nieodpowie
dzialni cenzorzy. I to może gniewać, to mo
że doprowadzać do białej gorączki, z tem po
winno walczyć nietylko społeczeństwo, ale 
przedewszystkiem Rząd, który zdaje sobie 
wszakże aż nazbyt dobrze sprawę z donio
słości, zadania, jakie włożył na barki cen-

...właściciel lokalu „Aquarium“ był do 
tego stopnia ograniczonym człowiekiem, że 
wystawiając w dniu żałoby narodowej w wi
trynie '.swego lokalu podobiznę Marszałka, 
jednocześnie pozostawił w tejże witrynie fo
tograf je mniej lub więcej obnażonych „ar
tystek" produkujących się w jego lokalu.-

...przykład hrabiny Mielżyńskiej, skaza
nej niedawno za ułatwianie nierządu, nie 
podziałał zbyt ■ -odstraszająco. W  ślady bo
haterki procesu idzie, wedle plotek obiega
jących Warszawę, inna hrabina, „wprowa-, 
dzająoa w świat" dwie młode i okazałe ary- 
stokratki.

...deklaracja polityczna grupy jednego z 
najbliższych spółpracowników Marszałka 
Piłsudskiego nosiła nazwę: „Egzekucja
praw narodu polskiego"?

Generał — 
kam eleon

W  dniu 2 m a ja ukazał się rozkaz 
gen. m in . Kasprzyckiego dotyczący 
pew nych  fragm en tów  pam iętn ików  
em erytow anego generała broni J. 
D ow bór - M uśnickiego, w spom ina ją
cych  działalność zm arłych: gen. Sta- 
ehiewicza,płk. Lisa Kuli i płk. Barthel 
de Weydcnthal.

Działalność ta  została przedstai- 
wionia w  pam iętn ikach  fałszyw ie, a 
sposób w  jpki- b. generał ją  określił 
godził n ietylko w  dobre im ię zasłużo
nych bohaiter ów, lecz obrażał honor 
arm ji polskiej.

Generał K asprzyck i w  swoim  ro z
k azie  nie w ystępow ał personalnie 
p rzeciw  autorow i, w y jaśn ił jedyn ie i 
przypomniał niezwykłe zasługi w y 
m ienionych, dla sprawy odradzającej 
się O jczyzny.

P om ija jąc  fak t aresztow ania 
prziez. gen. D ow bora w łaśnie tych 
trzech dzie lnych  żo łn ierzy R zeczypo
spolitej jako... „einisarjuszy niemiec- 
kich“, w arto sobie przypom nieć pe
w ien  w ypadek z dość dalek ie j p rze 
szłości,, k tóry charakteryzuje n iezw y
k łą elastyczność zasad em erytow a
nego generała.

Działo się to przed  wojną. M łody 
porucznik  arm ji carskiej Jóżef D ow 
bor - M uśnicki zg łosił się do raportu 
u gen. Dragoinirowa, kom endanta o- 
kręgu w ojennego K ijó w  z prośbą o 
poparcie w  dostaniu się do Szkoły 
W ojennej.

Draigom irow uprzejm ie  odpow ie
dział, że chciałby zrob ić wszystko 
lecz n iestety nie m oże ze w zględu  na 
wyznanie katolickie porucznika.

P o  paru dniach porucznik  zgłasza 
się do kom endanta m ów iąc, że obec
nie n iem a już żadnych  przeszkód 
gdyż przeszedł na praW-osławie.

N ie podobało  si° to p rostolin ijnem u 
m oskalow i. Pow ied zia ł poprostu: 
„W ówczas chciałem ale nie mogłem, 
dzisiaj mogę ale nie ehcę“ . P oru cz
nik odszedł z kw itk iem , a: cała sprawa 
znalazła ,się bodaj w  aktach I I I  od
działu .Sztabu (odpow iedn ik  nasziego 
I I  oddziału S. G.).

N ie p rzeszkodziło  to, wszystko por. 
M uśnickiemu zm ien ić w ia rę raz jesz
cze, przechodząc na ewangelicyzm i 
dostać isię do  Szkoły W o jen n ej.

P rzypom n ien ie  tego faktu, ze 
w zględu na, po jaw ien ie  się pam iętn i
k ów  em erytowanego generała D ow bo
ra, uważam y, że  jest na czasie.

(h.)

F R A S Z K I
B R A W O ! ANDR ZEJU!

Dawniej, dzięki swym rymom, przejmował nas grozą —  
Teraz, jął dla odmiany pisać, (Brawo!) —  prozą.

N A  RE K LA M Y „PO LSK IEGO  F IA T A 44

Wszędzie: „Świetny Polski F iat44 —
Świetny?... Polski?... >-— Akurat!

N A  W Y J A Z D  M INISTRA

To sensacja niebywała:
Pojechał — żona została!

P. M A T U SZE W SK I PR ZE STAŁ PISAĆ A R T Y K U ŁY  GOSPODARCZE  

Zmilkł „genjusz44, eo chciał rządzić temi zasadami:
—  Niechaj naród trociny je, a s„ deskami!

N A  P. A. S. T-ę

Kiedyż przyjdzie chwila taka 
Że się Paście da —  Kopniaka!?

N A  PO LSK IC H  F ILM IAR ZY

Żaden nie ma talentu, wszystkim brak „gotiu44 —
Lecz zato spryt i... chucpę ma każdy —  za stu!

PO  A T AK U  DYR. SZYFM ANA  N A  JARACZA

Kiedy w  głowie sens mąci falujące morze —
Nie pisze się wywiadów, luby dyrektorze!

N A  GERM ANIZCJĘ  ŚLĄSKA OPO LSK IEG O

Meine Herren! Wspominajcie dziś też niemeząe Opolskie, 
Że retorsja —  to znaczy: odwet, w  mowie polskiej.

N A  URO CZYSTĄ PROKLAM ACJĘ IM PERJUM  W ŁO SK IE G O  

A eo będzie, gdy jesienią —
Deszcze sytuację zmienią?

N A  L IG Ę  N A R O D Ó W

Stoi pałac, a w  nim Liga: —
Zzewnątrz —  humbug, wewnątrz —  figa.

O BRO NA  EX  W O J E W O D Y  ŚW ITA LSK IEG O

... Że głową nie pracował? —  Cóż chcecie na Boga!?... 

Przecież on nie ma w  głowie talentu, lecz —  w  nogach.
O. Set.

DYR. FR. MOSZKOWICZ
z a p r a s z a  d o

A D R J I

d oskonały  p rogram  majowy
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D o k ąd  w a r to , d o k ąd  n ie ...
Teatr -  Rewia -  Kino

„Ostatnia nowość“ (Teatr Polski). — 
Mikroskopijny personel TKKT jest tak prze
pracowany, że „nikak nie‘t“ z doborem re
pertuaru. W  rezultacie — oglądamy wzno
wienie, aia szczęście — tym razem nie naj
gorsze i arcy-poprawnie zagrane przez eały 
zespół, na którego ozoło wysuwają się: śli
czna Gorczyńska. Leszczyński, Samborski 
i Fr.itsche, a także młody Żeleński. Kto 
sztuczki tej nie widział przed paru laty z 
Modzelewską, może pójść teraz za ulgowym 
biletem.

„Kot w worku“ (Cyrulik Warszawski).— 
Zgrabnie zmontowana t. zw. komedja 
muzyczna, rozpaczliwie banalna, ale mimo 
to znośna, prawdopodobnie zdobędzie 
sobie w Warszawie powodzenie równe temu, 
jakiem cieszyła się w innych stolicach eu
ropejskich. Wyreżyserował tę sztuczkę Ja- 
rossy nr. 2. Cudów niema. Bardzo dobre 
dwie panie G. (Grossówma, Górska), tylko 
w tym ludowym stroju w ostatnim akcie 
Nleicia wygląda mniej więcej tak jak Mosz- 
kowicz przebrany za... kubańskiego kozaka. 
Dobrzy mężczyźni, rewelacyjny bas w dam
sko - męskim chórze. Na jakiego djabła 
Slcchter musi we wszystkich swych piosen
kach siepać Niemców? To już naprawdę nu
dzi.

Widz.

„Niewidzialny promień“ (kino ,,Pan“ ). — 
Film „Niewidzialny Promień" stanowi dziw
ny amalgamat niesamowitości, egzotyki i pse- 
udo-naukowości. Trzeba przyznać, że nie
które sceny potraktowane są pierwszorzęd
nie. Naogół fiilm zawodzi i w niektórych 
miejscach najbardziej dramatycznych — na 
sali rozlega się śmiech.

Sceniarjusz filmu jest inteligentniejszy, 
niż przy innych obrazach z tego cyklu, ale 
w niektórych momentach reżyser nie dał 
sobie rady. Natomiast niektóre fragmenty, 
jak zdjęcie meteoru, rozpadająca się skała 
lub też mgławica Andromedy, czynią wraże
nie potężne. Epizod afrykański dość szablo

nom Karloff dał kreację dobrze prze
myślaną i wyjątkowo w tym filmie nie szar
żuje. Bela Lugosi — mętny, jak zwykle.

Obejrzeć mogą tylko ci, którzy pasjo
nują się odkryciami naukowemi i problema
mi fizyozinemi. Innych będzie film nużył.

„Załoga“ (kino „Stylowy"). — Jesi to 
bezsprzecznie jeden z najpiękniejszych fil
mów ostatnich miesięcy. Wszystko w „Za
łodze" jest wzorowe, bez zarzutu. Scenar
jusz stanowi rzadki okaz idealnie opraco
wanego dzieła, w którem każdy szczegół 
jest na swojeni miejsicu i ma uzasadnione 
znaczenie. Dramatyczność sytuacji rośnie z 
każdą niemaJ sceną filmu, aby dojść wresz
cie do zenitu. Reżyser-Anatol Litwak okazał 
się realizatorem najwyższej klasy. Potrafił 
wydobyć z tematu, ze scenarjusza i z wyko
nawców najwyższe akcenty emocjonalne.

„Załogę", ten piękny poemat dramatycz
ny, powinien obejrzeć każdy. Nikt nie poża
łuje. „Załoga" pozostawia daleko za sobą 
szablonowe filmy lotnicze amerykańskie. 
Każda postać żyje odrębnem życiem, a ró
wnocześnie bierze udział w ogólnym kon
flikcie. Jeszcze raz powtarzam: już dawno 
nie widzieliśmy filmu, w którym napięcie 
dramatyczne było tak umiejętnie dozowane 
i wykorzystane. A przytem reżyser nigdy nie 
wpada w przesadę, żaden najmniejszy szcze
gół nie razi nas, nie wnosi dysonansu.

Gra zespołu na najlepszym poziomie. Po
nad wszystkich wybija się taktem i umiarem 
w niesłychanie trudnej roli znakomity aktor 
Charles Vanel (Maury). Inni wykonawcy sta
nęli na wysokości zadania. Są to Annabella 
(Helena), która jest niezwykła zwłaszcza w

ostatnich scenach, Jean - Pierre Aumont 
(Herbillon), lawirujący pomiędzy miłością 
a przyjaźnią, Jean Murat w roli szlachetnego 
kapitana, Daniel Mendaille w roli wiecznie 
gderającego „pilota ze szramą", Pauley w 
roli poczciwego grubasa i wreszcie wielka 
aktorka Suzanna Despres, któria dała prób
kę wielkiego talentu w epizodycznej roli 
matki Herbillona.

Potężne wrażenie filmu podtrzymuje do
skonale świetna muzyka mistrza Honeggera. 
„Załoga" jest fiilmem pięknym, szlachetnym 
i porywającym. Warto kupić normalny bilet 
chociażby za 3 zł.

„Człowiek, który wiedział" (kino ,,Maje- 
stic"). — Przysięgam, że pod rygorem 
śmierci nie potrafiłbym opowiedzieć treści 
tego arcyskomplik-owanego filmu romanty
czno - gangsterskiego, w którym ginie ar
tystka, która okazuje się damą z towarzystwa 
pod przyhranem nazwiskiem, którą chciał 
zamordować adwokat, mąż damy, która mia
ła przedtem trzech innych mężów, zato, że 
ona wiedziała, że on nie zamordował pew
nego Freda Dextera, który zginął w chwili, 
gdy młody Tim zakochał się w artystce, o 
czem wiedział gangster Kinłand, który nie 
chciał wydać listów, należących do przyja
ciółki przyjaciółki drugiego adwokata, co 
ostatecznie musiał jednak uczynić, ponieważ 
drugi adwokat był w posiadaniu pewnego 
czeku, kompromitującego owego gangstera, 
o czem jednak nie wiedział policjant Dore- 
mus, kltóry ścigał adwokata za rzekome za
bójstwo młodego reportera, a w końcu oka

zało się, że kobieta jest mężczyzną i jest ad
wokatem.

Broszę: proste i nieskomplikowane, ale 
nie ręczę, żę tak naprawdę było, bo może 
było właśnie odwrotnie. W  każdym razie 
William Powell gra świetnie, jak zwykle, a 
Ginger Rogeris jest miła, aczkolwiek nie tań
czy. Reszta zespołu możliwa. Wyróżnia się 
Farrell Mac Donald w roli detektywa Do- 
remusa. Niektóre sytuacje zabawne, inne 
dramatyczne, a wszystko razem można obej
rzeć, jeśli się kocha Williama Powella.

„Z tobą na koniec świata" (kino „Capi- 
tol"). — Film ten jest dosyć ciekawy pod 
pewnym względem. Mianowicie jest to z 
pewnością najlepszy dubbing polski, jaki 
dotąd wykonano. Jako film nie przedstawia 
specjalnych walorów. Jest to miła i bezpre
tensjonalna komedyjka Tristana Bernarda, 
w której wszystko się dobrze kończy. Okra
szona jest pięknemi plenerami i dobrą grą 
aktorów. Tłumaczenie polskie nie jest do
bre, ale reżyser polskiej wersji Romuald 
Gantkowski dał jednak radę. Z wykonawców 
wyróżniają się Halina Cieszkowska, która 
dubluje Betty Stockfeld, Jan Kreczmar, któ
ry mówi ,za Roger Treviille‘a i Stanisław Ła
piński (Raymond Gordy). Natomiast po
tworny jest pan Zbigniew Ziembiński w roli 
hrabiego. Jest formalnie nieznośny.

Film „Z tobą na koniec świata" może 
stanowić atrakcję dla widzów, nie znających 
obcych języków, bo da im możność usłyszenia 
i zrozumienia mowy w zupełnie bezpreten
sjonalnym filmiku francuskim.

X. 27. —

Gruby, opasły, z czerwonym nosem z 
wiecznem cygarem w spróchniałych zębach. 
B. dyrektor teatru objazdowego. Znają go 
dobrze miasta prowincjonalne, w których 
zbierał dużo pieniądzy z tej ezy innej ope
retki, znają go i aktorzy, od których chęt
nie pożyczał, lecz nie oddawał, znają go 
szczególnie dobrze aktorki, od których „po
życzał" biżuterję na wieczne oddanie. 
Syt sławy dyrektorskiej osiadł na stanowi
sku kierownika domu - schroniska dla star
szych kobiet na Puławskiej, równocześnie 
prowadzi podobny zakład na Belwcderskiej. 
Wyzyskuje osiadłe tam kobiety, głodzi je, 
pobrawszy od rodzin ryczałt do końca ży
cia pensjonarjuszki. Pobiera kaucje od woź
nych, stróżów, a następnie ich wyrzuca. 
Sprzedaje jedne i te same mieszkania, pobie
rając odstępne od paru osób naraz. Ma lat 
60, co nie przeszkadza mu posiadać 20-let- 
nią przyjaciółkę. Przepuszcza lekko „zapra
cowane" pieniądze w równie lekki sposób w 
nocnych lokalach. W  menażerji umieścili
byśmy go w rodzinie wyleniałych kujotów 
skrzyżowanych z czarnymi mandarylami.

Na stosunki polskie jest niewątpliwie 
krezusem, w całem tego słowa znaczeniu. 
Wysługując się zagranicznemu kapitałowi,

zdobył sobie olbrzymi majątek. Piękna wil
la w Warszawie, rozległa posiadłość ziemska 
w Grodzicńskiem, konta w bankach szwedz
kich i szwajcarskich. A przecież... mimo to 
wszystko pan prezes jest człowiekiem skro
mnym. Chociaż ma eleganckie auto, woli 
jeździć... tramwajem. Wybierając się do sie
bie, do majątku, wydaje sekretarce dyspo
zycje, aby kupiła bilet... trzeciej klasy. 
Ubiera się w żydowskich sklepikach na 
Świętokrzyskiej, nosi wyszarzałe, tanie kra
waty, które napewno kupuje w... wózku. 
Ocieka moralnością chrześcijańską i stale 
narzeka na nędzę... Ulokujmy miljonowego 
biedaczynę w klatce - basenie, pospołu z 
łagodnemi... rekinami.

Łączka kretynów
Zważywszy na to ,  że Polska posiada 

zbyt mało czasopism, a... miljony czytelni
ków spragnionych drukowanego słowa, gru
pa wybitnych fachowców wydawniczych, na 
której czele stanęli pp. Baumritterowie, Li- 
ljenfeldow.ie i, Kobry nero1 Wie, postanowiła 
przyczynić się do zaspokojenia tego... głodu., 
wydawnictw perjodycznych.

W pierwszym numerze wydanego przez’ 
nich czasopisma znajdujemy m. in. „recen- 
zję" z fiilmu „Róża". Tajemniczy sprawo
zdawca filmowy gustownie zauważa: „Inną 
sprawa ,czy Żeromski jest „czarowiczem" 
filmu i czy jego papierowa gadatliwość 
sprzyja rozwijaniu się akcji..."

A dalej, tenże sam genjuszek stwierdza: 
„15 lat, 10 lat temu może płakalibyśmy nad: 
losem gnębionych i przeklinalibyśmy gnę- 
bicieli — teraz w prespektyw.ie lat martyro- 
•ogja powstań, zbyt już nadużyta przez pro
dukcję filmową, poprostu nudzi nas".

Że wias „nudzi" miłe szmajgełesy z... O- 
berży w Bagateli, to rozumiemy, ale poco- 
o tem pisać, poco drażnić gojów, dla 
których martyrologja ich powstań nie jest 
znów tak bardzo nudna?... Zresztą, było f  
jest prawdopodobnie sporo żydów, dla któ
rych ani Żeromski nie jest „papierowo ga
datliwy", ani martyrologja powstań tak bar
dzo inudna. Tylko że ci, żydzi mają więcej 
taktu, niż krajowa spółka wydawnicza: 
Włast, Liński i Kobryner. Stary Pies.

Coś iu jest nie 
w  porządku

W sądzie grodzkim, a następnie w są
dzie okręgowym toczyła się sprawa, która- 
nie wywołała większego echa, a której pod
łożem jest sensacyjna walka dwóch profeso
rów Politechniki warszawskiej.

Prof. Broniewski oskarżał prof. Gzoch- 
ralskiego, stojącego na czele instytutu me
taloznawstwa, instytucji o olbrzymiem zna
czeniu dla obrony państwa, o zniesławie
nie. Prof. Czochralski w liście do senatu 
akademickiego nazwał prof. Broniewskiego 
wrogiem państwa. Zarzut ten Powstał na 
tle walki między obu profesorami, a w szcze
gólności serji zarzutów, wysuniętych przez 
prof. Broniewskiego przeciwko prof. Czoch- 
ralskiemu.

Prof. Broniewski między innemi stwier
dził że w swoim czasie prof. Czochralski op
tował na rzecz Niemiec i dotychczas nie 
przyjął obywatelstwa piodskiego.

Nie będziemy wdawali się w szczegóły tej 
przykrej sprawy, ale jedno musimy stwier
dzić. Przewód sądowy wyjaśnił, że istotnie 
wspomniany zarzut braku obywatelstwa 
polskiego był słuszny. A więc prof. Czoch- 
ralskli, który dotychczas nie umie dobrze 
mówić pp polsku, nie jest obywatelem pol
skim, a stoi na czele tak ważnej dla Pań
stwa instytucji.

Prof. Czochralski całe życie pracował na 
wszechnicach niemieckich. Polak z pocho
dzenia, zdobył sobie zasłużoną sławę wiel
kiego uczonego. Jeżeli u schyłku swego ży
cia prof. Czochralski, postanowił oddać 
swoją wiedzę i umiejętności na rzecz swej 
ojczyzny, czemu nie przyjmuje polskiego 
obywatelstwa? Czyżby serce jego bliż
sze było Niemcom, niż ojczyźnie? Py
tanie kłopotliwe, ale p. profesor musi na nie 
dać odpowiedź! (z.).
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